
Manifestacyjnie wita 
społeczeństwo stolicy
w s p a n ia ły  d ar  
Związku Radzieckiego
-  Pałac (fanki i Kultury
sym bo i n o w e j
socjalistycznej
Warszawy
VA/ E WTOREK dnia 8 bm. wzro- 

sła w  W arszaw ie fala m a­
sów ek na k tó rych  społeczeństw o 
sto licy  w ita w span ia ły  dar Związ­
ku Radzieckiego — m onum entalny 
Pałac N auki i K ultury, w yrażając 
gorącą w dzięczność dla bratnich 
narodów - ZSRR i w ielk iego Stalina.

Szczególnie serdecznie zam anife­
stow ali swe uczucie głębokiej 
wdzięczności dla rządu radzieckie­
go pracow nicy Tow arzystw a W ie­
dzy Pow szechnej, k tó re  znajdzie 
sw ą siedzibę w tym  w spaniałym  
gm achu wysokościow ym .

Z agajając uroczyste zebranie 
pracow ników  TW P — prezes Za­
rządu Głównego dr Z. M łynarski 
pow iedział:

Sym bolem  n o w e j, so cja lis tyczne] 
W arszaw y  będzie w sp a n ia ły  P ałac 
N au k i l K ultury  — dar praw dziw ych  
1 w ielkodusznych  p rzy jac ió ł — ludzi 
radzieck ich—  dar, k tó ry  w itam y z 
serdeczną w dzięcznością . Z Pałacu 
tego  p rom ien iow ać będz ie  na cały 
nasz  k ra j w iedza, n au k a  1 k u ltu ra , 
d la dobra ludzi p racy , d la  sp raw y 
socja lizm u 1 p o k o ju .
W śród ogrom nego entuzjazm u u- 

chw alono list do Chorążego poko­
ju  — Józefa Stalina w którym  czy­
tam y m. in .:

„Ś lem y W am  z g łębi s e rc a  p ły n ą ­
c e  w yrazy  w dzięczności 1 m iłości za 
w sp an ia ły  d a r d la  naszego narodu  
w  postac i P ałacu  K ultu ry  1 N aukt.
W  P ałacu  tym  zna jdzie  siedzibę ta k ­
i e  nasza  in s ty tu c ja .

P ałac, k tó ry  w zniesiony zostan ie w 
Sercu naszej, zniszczonej przez b*r- 

(Dokończenie na i t r .  2-ej)

S łowo P o lsk ie
Rok V I I  N r 86 (1886) 
Wydanie  A B C

Środa, 9 kw ietnia 1952 Dziś 6 stron 

C ena 15 groszy

D e le g a c ja  polska
na Konferencji Gospodarczej w Moskwie

podkreśla  gofoweść do rozszerzenia  
stosunków handlowych

X A T  DNIU 7 kw ietn ia obrady M iędzynarodow ej K onferencji Gospo- 
" * darczej toczyły się w trzech sekcjach.

7ałoga wydziału Mm
wagonów towarowych

P a fa w a g u
wykonała zobowigzanie
W  DNIU 6 bm . załoga w ydzia­

łu budow y w agonów  to w a­
row ych W -7 p ierw sza  w P a fa ­
w agu w yp e łn iła  w  całości sw e 
zobow iązania d la  uczczenia 60 
rocznicy urodzin  P rezy d en ta  
B ie ru ta  i Ś w ięta  1 M aja. Zobo­
w iązan ie  zrealizow ano  na  24 dni 
przed term inem . „W yproduko­
w aliśm y 20 w agonów  to w aro ­
w ych ponad p lan  — donosi du m ­
ny m eld u n ek  załogi w ydziału  
W-7 — zobow iązujem y się do­
datkow o w yprodukow ać do dn ia  
1 m a ja  jeszcze 10 w agonów  po­
n ad  p lan".

W w ykonyw aniu  zobow iązań 
w yróżniły  się szczególnie b rygady  
spaw aczy G rześkow iaka i Ro- 
słońsklego, b ry g ad a  n itow nlków  
U rb an iak a  o raz p rzodujący  ro ­
botn icy  M oraw ski, N użyński, 
spaw acz Socha i w ie rtacz  S ta ­
n isław a  Z duńska. O siągnięcia 
sw e załoga zaw dzięcza m. In. 
w prow adzen iu  m etody Ż an d aro - 
w ej i A gafonow ej, co przyczyni­
ło się w y d a tn ie  do zw iększenia 
śred n ie j w ydajności pracy .

Pokłosie  
nasz e j  ankiety

W sklepach PSS
coraz w ię c e j
sccjalis tyczrych ekspedientów  
pizofow n ków grzeszności
W  K O N K U R SIE  naszym  p t. „W y­

różn iam y w zorow ą załogę 
P S S “ b ra ło  udział k ilk u se t czy te l­
ników . W ielu spośród n ich , poza 
w ypełn ionym i kuponam i k o n k u r­
sow ym i, przysy łało  do red ak c ji l i ­
sty , zaw iera jące  w ypow iedzi n a  te ­
m a t p racy  w yróżnionych ek sp e­
dien tów . K ilk a  celn iejszych w ypo­
w iedzi zam ieszczam y poniżej.

fja  specja lne w yró żn ien ie  za ­
sługu je  eksp ed ien tka  dom u tow aro­
w ego P SS w  R y n k u  31, ob. M aria  
Su daków na , obsługująca sto isko  nr  
37 _  pisze ob. A . R za tk iew icz.
O bsługuje ona k lien tó w  bardzo  
spraw nie. D zięki tem u , n ig d y  p ra ­
w ie  n ie  m a ta m  ko le jek  i  klienci 
odchodzą zadow oleni".

 Praw ie codziennie odw iedzam
sk lep  n r 1 123 p rzy  ul. N o w o w ie j­
sk ie j  — pisze ob. H elena Gogół. — 
C zuję się tam  napraw dę dobrze.

{Dokończenie na sir. 2), Q

List gwarancyjny
przy wyprawianiu i prowadzeniu pociągów

-oto nowa forma współzawodnictwa podjęta w ramach 
zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin

Prezydenta
przez kolejarzy z Tarnowskich Gór
W e z w a n ie  d o  w szystk ich  stacji PKP

Q  GRO M NA fa la  zobow iązań, k tó ry m i k ra j  ca ły  czci zb liża jącą  
się 60 rocznicę urodzin  P re z y d e n ta  R. P. B olesław a B ieru ta , 

w yzw oliła  now e po tężne źródło in ic ja ty w y  ro bo tn iczej. In ic ja ty w a  
ta  p rze jaw ia  się  n ie  ty lko  w postanow ien iach  p rzek raczan ia  norm  

I w y k o n an ia  p o nadp lanow ej p rod u k c ji, lecz rów nież w e w p ro w ad ze­
n iu  now ych  m etod p racy , p o d n o sz ący ch  j e j  jak o ść , w yda jn o ść  i 
poziom  o rgan izacy jny .

\A /  YRAZEM  te j tw órczej in ic ja -  
'  '  ty w y  je s t zobow iązanie p o d ­

ję te  d la  uczczenia 60 rocznicy  u -  
ro d z in  P re zy d en ta  przez k o le ja ­
rzy  —  p racow ników  s ta c ji T a r ­
now skie G óry. D ążąc do p rzyśp ie­
szenia  o b ro tu  w agonów  i podw yż­
szenia  jakości pracy , pracow nicy  
ie j s ta c ji postanow ili w prow adzić 
now ą fo rm ę w spółzaw odnictw a, 
poIegajacą n a  w y p raw ian iu  i p ro ­
w adzen iu  pociągów  za  listem  
gw aran cy jn y m . Pociągi ta k ie  zgod­
nie z g w a ra n c ja  zaw a rtą  w  w y s ta ­
w ianym  d la  każdego  z n ich  liście 
g w aran cy jn y m  bed ą  przechodziły  
od s ta c ji T a rn o w sk ie  G óry  do s ta ­
c ji K arszn ice  bez w y łączan ia  w a ­
gonu lu b  tzw . „p rze rab ian ia"  po ­
ciągu na  j*>ćr"dnich s ta c jrc h  tech  
nicznych z pow odu złego sform ow a 
nia, u s te re k  han d lo w y ch  lu b  tech ­
nicznych.

N ow ą fo rm ę w spółzaw odnictw a 
pracy , ja k ą  je s t w y s taw ian ie  listów  
g w aran cy jn y ch  na pociąg, p raco w ­
n icy  stac ji T arn o w sk ie  G óry w p ro ­
w adzili z dn iem  1 k w ie tn ia  b r. dla

R o z p o c z ę ły  się
prace przygotowawcze 
do  b u d o w y
Pałacu
Kultury i Nauki
T} OZPOCZĘŁY się zakrojone na 

w ielką skalę prace przygoto­
wawcze do budow y m onum entalne­
go Pałacu N auki i K ultury  w  W ar­
szawie — w spaniałego daru Związ­
ku R adzieckiego dla Polski Ludowej 
— sym bolu  b ra te rsk ie j pom ocy r a ­
dzieckiej dla naszego narodu.

Budowa gm achu .  g iganta w ym aga 
stw o:zenia odpow iedniego zaplecza. 
Zaplecze takie — to m. in. kom binat 
produkujący  elem enty  do budow y 
Pałacu, to m ieszkania dla jego bu­
downiczych. Trzeba również js u n y : 
wiele tysięcy  m etrów  sześciennych 
gruzu, zalegającego przyszły plac 
budowy.

Jednym  z punktów,., gdzie trw ają 
obecnie prace przygotow aw cze, jest 
przedm ieście W arszaw y — Jelonki. 
Na k ilkudziesięciohęktarow ym  ob­
szarze pow sta je duże osiedle m iesz­
kaniow e.

Całe osiedle, w szystk ie elem en­
ty, z k tó rych  sk ładają  się pow sta­
jące  domy, m ateriały  budow lane, 
sprzęt — w szystko to dostarcza 
Związek Radziecki, k tó ry  pokryw a 
koszt budow y osiedla.

Trzez okres budow y Pałacu osie­
dle w  Je lonkach  zam ieszkiwać 
będą  radzieccy budowniczowie, 
p racu jący  przy  jego wznoszeniu. 
Za trzy la ta  — po zakończeniu bu ­
dow y — osiedle oddane będzie bu­
dow niczym  W arszaw y. W  jego ja ­
snych, now oczesnych m ieszka­
niach znajdzie pom ieszczenie kilka 
tysięcy robotników .

Stanow ić ono będzie tylko 
drobną część w spaniałego daru 
w ielkiego K raju Rad d la naszego 
narodu, ^  .

10 p roc. ogólnej liczby  pociągów , 
k ierow anych  na m ag istra lę  w ęglo­
w ą, do stac ji K arsznice. W ezw ali 
oni do w spó łzaw odn ic tw a n a  tym  
polu p racow ników  w szystk ich  s ta ­
cji P K P , a w  szczególności p raco w ­
n ików  s ta c ji Bydgoszcz, G d ań sk  i 
G dynia.

W  ciągu  p ie rw szeg o  ty g o d n ia  od 
chw ili p o d ję c ia  zobow iązan ia  k o le ją -  
iz e  * T a rp o w sk lch  G ór w y p raw ili k il­
k ad z ie s ią t pociągów  z lis tem  g w a ra n ­
cy jn y m . W szystk ie  te  pociągi w y p ra ­
w ione zo s ta ły  zgodn ie  z ro zk ład em  
Jazdy. N adchodzą ta k ie  p ie rw sze  m e l­
d u n k i z a w iad am ia ją ce  o p o d ję c iu  a- 
p e lu  T a rn o w sk ich  G ór p rzez  k o le ja ­
rzy  z  Innych  s ta c ji. Dq w spó łzaw odntc  
tw a  p o leg a jąceg o  n a  p ro w ad zen iu  p o ­
c iągów  z listem  g w a ra n c y jn y m  p rz y ­
s tąp iły  Już s ta c je  w G d y n i, B ydgosz­

c z y ,  s t a c j a  W a r s z a w a - F r a g a ,  W a r s z a ­
w a  G łó w n a  1 I n .

250 TV 3. K O L EJA R Z Y  PO D JĘŁ O  
JU Ż  ZO BO W IĄ ZA N IA

r \ 0  ZARZĄDU G łów nego Zw iązku 
Zaw odow ego K o le jarzy  n a ­

p ły w a ją  bez p rzerw y  m eldunjci z 
całego k ra ju  o zobow iązaniach  "pod­
ję tych  przez p racow ników  kolejn ie  
tw a  dla uczczenia 60 rocznicy u ro ­
dzin P re zy d en ta  R P  B olesław a 
B ieru ta  i Ś w ięta  1 M aja. W edług 
n iepełnych  jeszcze d anych  do 1 bm. 
zobow iązan ia pod jęło  łączn ie  ok. 
250 tys. k o le jarzy . W artość  pod ję-

(D okończenie na str . 2).

li/ SZ E R E G U  m ia st Związ%n  
R adzieckiego  is tn ie je  d z ie ­

cięca ko le j żelazna. Pod c zu j­
n y m  ok iem  in s tru k to ró w , d z ie ­
ci k ieru ją  n a jbardzie j s k o m p li­
ko w a n y m i u rządzen iam i ko le ­
jo w y m i. P ełn ią  obow iązki m a ­
szynistów , zw ro tn iczych , d )/s . 
p o zy to ró w  itp . — N a zd jęciu : 
Z w ro tn ic zy  sta c ji ..P ionierka"  
M ałej K o le i S ta lin g ra d zk ie j — 
u czeń  S ła w a  M aurkin .

Fot. —  C A F

Nasza
Konstytucja
D SZEREG U  tygodni se tk i tysięcy  ludzi m ów ią n a  zeb ran iach  I w  najb liższym  

sw ym  otoczeniu na ten  tem at, ich w y stąp ien ia  pub liczne i p ry w a tn e  rozm ow y 
są  żyw e, treśc ią  całego o taczającego  nas życia. Są pełne w zruszeń, sm u tn y ch  w spom ­
n ie n ia m i daw nych , n iedobrych  la t, i w zruszeń radosnych  silą  lw órczą  d n ia  dzi­
siejszego. Bo K o n s ty tu c ja  — W ielka K arta  n aro d u  polskiego — to  przecież nic in ­
nego ja k  w łaśn ie  u trw a le n ie  tego w szystk iego co je s t d o b re  w naszym  życiu, to 
um ocnienie  naszej bazy w yjśc iow ej do lepszego.

Oto dlaczego se tk i tysięcy  p rostych  ludzi, z ab ie ra jąc  glos w dy sk u sji k o n s ty tu ­
cy jn e j, m ów iło w p ro st: nasza K on sty tu c ja . N asza — to znaczy całego narodu , to 
znaczy ch ro n iąca  in te resy  ca łe j O jczyzny, aby  ju ż  n igdy nędza  nie zag lądała  w oczy 
I nie p rzym iera ło  głodem  robotnicze dziecko, aby  zaw sze by ła  p raca  i k siążka  d la  
każdego.

W ładza ludow a d a ła  m l pracę... pomoc... ziem ię... szkolę — m ów ili raz  po raz  
u czes tn icy  d y sk u sji k o n sty tu cy jn e j.

P ew n a  robo tn ica , w y s tę p u jąc  na  zeb ran iu , opow iadała , ja k ie  ciężkie było  je j 
życie przed  w ojną, życie chron iczn ie b ezrobo tnej. I opow iadała  n astępn ie , ja k  po 
w o jn ie  w ładza  ludow a nauczy ła  ją  czy tać i pisać, 
d a ła  je j  p racę, opiekę lek a rsk ą , n a u k ę  dzieciom .
O w a rob o tn ica  ta k  pow iedziała: „Jeśli k to ś w am  
m ów i, że nasza  w ład za  n ie dba  o człow ieka, n ie 
m yślcie, że je s t ślepy i n ie  w idzi. Bo n aw e t ślepy 
m usia łby  w yczuć tro skę , ja k ą  n as darzy  nasze 
p aństw o  ludow e".

T ą  tro sk ę  czu ją  m iliony  ludzi w  Polsce 1 d la ­
tego gorąco, szczerze firm ow ali sw ą W ielką K a r­
tę. A le z tych  sam ych  pow odów  w róg, k tó rem u  
kością w g a rd le  now y porządek  w naszym  k ra ju  
podsuw ał tu i ów dzie z a tru te  n ienaw iśc ią  s ło ­
w a: „Co ci dali — h a ro w ałeś daw nie j, h a ru jesz  
i dzisia j" , ,‘jlle  m asz m ięsa, ile sło n in y ?’1.

Zbliża się 1 Maj 
Suięio zwycięstwa narodu

Najmilszy frezenl 
Krystyny Kwiiarz z WZPO 
dla  u k o c h a n e g o

Prezydenta
D  A TRZC IE, ona  n a p ra w d ę  n ie 
■ m oże żyć poza zakładem . 

P ra c u je  p rzecież n a  d ru g ie j zm ia­
nie, a już  p rzyszła  — p rzy w ita ły  
K ry sty n ę  K w iia rz  je j w spó łp raco ­
w niczki, gdy w czora j ra n o  w eszła 
na  salę.

— .M am w iin y  czas, w ypoczę­
łam  i m oże się na  coś p rzy d am  — 
odpow iedziała K ry sty n a .

O kazało  się, że n a w e t b ardzo  się 
p rzydała , gdyż zachorow ała  jedna 
z p raęow niczek  i m aszyna była 
bez obsad..’ Po chw ili ob. K w iiarz  
siedzi, już  p rzy  m aszynie. L u k a  w 
prod u k c ji zosta ła  ju ż  z likw idow a- 
na  y

K ry sty n a  K w iiarz , m łoda ZM P- 
ów ka, p racu je  w  W ZPO  od 1949 
rok u . — P oczątkow o b y łam  ręcz- 
n ia rk ą , ale b ardzo  in te reso w ały  
m nie m aszyny  — opow iada nam . 
Dzięki te j ciekaw ości i pom ocy 
k ie ro w n ic tw a  szybko się z nim i 
zapoznałam  O becnie obsługu ję  
m aszynę sp e c ja ln ą  guziczarkę  i o- 
siągnęłam  ju ż  d o b re  w ynik i.

Do podn iesien ia  p ro d u k c ji K ry ­
sty n y  K w iia rz  p rzyczyn iły  się w  
dużym  stopn iu  je i zobow iązania , 
p od ję te  ku czci 60 roczn icy  u ro ­
dzin P re zy d en ta  B ie ru ta  1 Św ięta  
1 M aja.

K iedy  n a  m asów ce 
zak ładow e j pad ło  h a ­
sło podejm ow an ia  zo 
bow iązań , K ry sty n a  
by ła  je d n ą  z p ie rw ­
szych, k tó ra  pod ję ła  
apel.

— Dla m n ie  — mó 
wl K ry s ty n a  — Jak 
dla każdego P o laka- 
p a tr lo ty  1-szy M aja 
jes t u roczystym  św ię 
tem . Je s t  św ię tem  
zw ycięstw a narodu . 
P rzypom ina o w alce, 
k tó rą  toczyli d ługie  
la la  n a jlep s i Polacy
0 w olność I sn raw ie- 
dliw ość, o zdobycze 
z k tó ry ch  dzisia j k o ­
rzy stam y . N asz P re ­
zyden t B olesław  B ie­
ru t  ca łe  życie p o ­
św ięcił te j  w alce  I 
dziś sto i w ie rn ie  na 
s traży  zdobyczy n a ­
rod u . k ie ru je  naszym  
państw em , sto i na 
czele p a rtii, um acnia 
p raw a, ja k ie  w y w al­
czyła k lasa  ro b o tn i­
cza i ie j p rzodujący  
synow ie.

N ajlepszym  nczcze 
nlem  tych chlubnych 
trąd y c ił 1 -m ajow ych
1 najm ilszym  prezen 
tem . jak i złożyć m o ­
żem y w  dn iu  u ro ­
dzin P rezyden tow i, 
będzie podniesien ie  
p rodukcji.

W pod ję tym  zobo­
w iązan iu  p o stan o w i­
łam  podnieść p rocen t 
w y k o n an ia  no rm y  z 
267 na  275. T ym cza­
sem  w m arcu  w y k o ­
nałam  ju ż  286 p ro ­
cent.

W rogow i n ie  podoba się ludow y ład  w  Polsce, 
n ie  podoba m u się  dem okratyczna, ludow a K on­
s ty tu c ja  n a ro d u  polskiego.

To nas n ie  będzie k łopotać. W ściekłość w roga 
n a jlep ie j św iadczy, że zn a jd u jem y  się na  słusznej 
drodze. a

(Dokończenie n,a str. 2-ej) .

X ]  A POSIEDZENIU sekcji m:ę- 
l ^  dzynarodow ej w spółpracy go­
spodarczej dla rozw iązania proble­
mów społecznych przem aw iali 
przedstaw iciele Francji, W łoch, 
Finlandii i M eksyku. Mówcy stw ier­
dzili, że dyskrym inacja v  stosun­
kach handlow ych m iędzy Zachodem  
a W schodem  odbija się przede 
wszystkim  na sy tuacji m aterialnej 
ludności, k tó rej stopa życiow a jesz­
cze bardziej się obniża, osiągając 
katastro falny  poziom.

W  spraw ie te j przem aw iali rów­
nież delegaci V alouch (Czechosło­
wacja), Lu Tsi-su (Chiny) oraz W ik­
tor Klosiewicz.

★
Na posiedzeniu sekcji dla spraw  

krajów  słabo rozw iniętych pod 
względem gospodarczym , której 
przew odniczy delegat Indii dr 
Czand, w ygłosił przem ów ienie de­
legat Polski Stefan Ignar, k tó ry  o- 
św iadczył m. in.:

O becna kon fe ren c ja  gospodarcza , 
rozw aża jąca  przede w szystk im  zag ad ­
n ien ia  hand lu , może s ię  z a jąć  pro ­
blem em  pom ocy dla tych  k ra jów . 
U łatw ien ie im  sw obodne j w ym iany , 
u w zg lędn ia jące j ich po trzeby  narodo­
w e bez uza leżn ien ia te j w ym iany od 
sp ełn ien ia  naru sza jący ch  ich su w e ren ­
n o ść  w arunków  po litycznych  t gospo­
darczych , o tw ie ra  przed  tym i k ra ja ­
mi zupełn ie  now e p erspek tyw y  roz­
w oju . W  zam ian za sw e su row ce bę­
dą  o n e  m ogły o trzym yw ać potrzeb­
ne lm u rządzen ia p rzem ysłow e ordZ 
tow ary  1 su row ce, k tó rych  n ie posia­
d a ją  na m iejscu , a  k tó re  są  n ie­
zbędne d la  rozw oju  przem ysłu  naro ­
dow ego .

D e le g ac ja  po lsk a  p o dk reś liła  go>o-
(Dokończenie na str. 2). C

Tajemnice Puszczy 
Bałowieskiej

ocfsłaira powieść 
STEFANA ŁOSIA

p,:„Skaib Puszczy"
Olo fragment tej powieści

„ ...W iśn iew sk i da ł znak ręką , ro­
zeszli s ię  1 stąp a li le szcze cisze), 
ostrożn ie j. O baj szukali drzew a do ­
godnego dla ew en tu a ln e j obrony, 
gdyby  icb żubr zn ien ack a  za a ta ­
kow ał.

Sunęli te raz  w olno, n iem al sk ra ­
d a ją c  się. Las s ta ł nieruchom y, 
gó rą  jedyn ie  n iesp o k o jn y  skw i- 
rzenlem  p taków . G dzieniegdzie 
g łucho s tu k a ły  dzięcio ły , czasem  
nag ły  łopo t sk rzy .le ł zw iastow ał 
b likość  pow ietrznego  rabusia .

W iśn iew sk i s taną ł. W  tym  po­
gw arze leśnym , c?ujnym  uchem  
złow ił od rębny  dźw ięk , n iezestro - 
Jony z o gó lną  m uzyką puszczy  
Z nakam i w strzym ał N iem cunow l- 
cza, m ajaczącego  w śród poszycia  
o  k ilk an aśc ie  k roków  od n iego .

— Zubrzyca d a je  g łos...— zasyg­
nalizow ał mu na migi.

Posuw ali s ię  da le j ze zdw o joną 
o s trożnością . Zanim  zrobili k ro k  
w y p a try w a li dogodnych  d la  och ro ­
n y  d rzew  i n iem al już bezsze les t­
n ie  dopad li do nich.

Pom ruki żubra słyszeli już zu­
pe łn ie  w v ra fn ie  i k ie ru jąc  się  s łu ­
chem  ok rąża li zw ierza z dw óch 
stron , tra cąc  s ię  z oczu ..."

„Skarb ru s ic zv r
to tytuł nouej powieści 

,,Słowo" której druk

rozpoczynamy 
łaź wkrótce

N a zd jęc iu : D em onstracja  p o ko jo w a  w  W iedniu  N a­
pis na transparencie  głosi: „C hcem y p oko ju  dla na­

szych  dzieci''.



Wiosenne siewy
IESPO D ZIEW A N Y  n a w ró t zim y
odw lek ł rozpoczęcie p rac  w  po ­

ili' a  r.ozpoezĘte — przerw ał. Ocze-
w an ie  n a  pogodę w ykorzysta li 

chłopi w  całym  k ra ju  n a  lepsze 
Przygotow anie sie do siew ów , w y ­
ró w n an ie  n iedociągn ięć i braków . 
Rolnicy uzunełniali zanasy naw o. 
znw, dokonali o sta tn ich  nopraw ek  
w  sprzęcie  itd . K ażdy  chłop zdaje  
sobie spraw ę, źe tegoroczną akcję  
s iew n ą  trzeb a  będzie p rzep ro w a­
dzić szczególnie szvbkn i sp raw nie, 
ab y  nad ro b ić  czas i w y ró w n ać  s t r a ­
ty  spow odow ane zeszłoroczną su ­
sza, M ożna to nsiasmać. sie jąc  do ­
b ry  01 z iarnem  i uży w ając  siew n i- 
ków .

W ielu  chłopów  skorzysta ło  i ko ­
rzy sta  z d obrodzie jstw  u tw o rzo n e­
go w  tym  ro k u  funduszu  siew nego. 
F unrlusz ten  m a na  celu. d o s ta r­
c z e n i  chłopom  o raz spółdzielniom  
p ro d u k cy jn y m  w artościow ego m a ­
te r ia łu  siew nego. Z ia rno  z tego fu n ­
duszu m ożna o trzym ać w  drodze 
w ym iany , za gotów kę lub ja k o  no- 
życzkę siew na. W  ten sposób chło­
pi m ogą w ym ien ić liche ziarno  na 
dorodne, k w alifik o w an e  lub dobo­
row e, jednolitoodm ianow e.

Z ia rno  siew ne m ogą o trzym ać 
ró w n ież  ci m ało ro ln i i średn io ro ln i 
chłopi, k tó rzy  n<e m a ją  w łasnego, 
dobrego  z ia rn a  siew nego.

In n a  fo rm a  pom ocy je s t pożycz­
ka. s iew n ą  w  n a tu rze . Z nożyczek 
tak ich  m ogą k o rzystać  spó łdz ie ln ie  
p ro d u k cy jn e , chłopi zrzeszający  się 
w  zespoły 7anosnoriarow ujace odło­
gi. o raz  chloni, k tó ry ch  ozim iny są 
w  złym  sta n ie  i w y m ag ają  przesie­
w ów . Z tego udogodnien ia  m ogą 
ró w n ież  k o rzystać  gospodarstw a 
żo łn ierzy  i ich rodzin , now oosie- 
d leńcy  oraz  ci chłopi, m ałoro ln i i 
ś red n io ro ln i, k tó rzy  n ie  m a ją  z ia r ­
n a  do w ym iany .

Jeszcze je d n ą  korzyścią  funduszu  
siew nego  je s t  m ożność zakupien ia  
z a  gotów kę dobrych  gatunków  
ziem niaków , se rade li, łu b in u  p a ­
stew nego , k u k urydzy , gorczycy i 
rzep ak u .

U tw orzen ie  funduszu  siew nego 
je s t  w yrazem  tro sk i p ań s tw a  o pod­
n ies ie n ie  w ydajności z h ek ta ra , o 
lepsze  plony, a  przez to o lepsze 
zao p a trzen ie  m iast w  żywność, a 
p rzem y słu  w  surow ce.

S n ra w a  podniesien ia  w ydajności 
z h e k ta ra  z n a jd u je  coraz głębsze 
z ro zu m ien ie  w śród  chłopów . N a po­
w ia to w y ch  n a ra d a c h  p rzodujących  
gospodarzy  chłopi w y p o w iad a ją  się 
n a  te m a t sposobów  podniesien ia  
w ydajności, dzielą  się dośw iadcze­
n iam i, p o d e jm u ją  zobow iązania itd. 
W śród  zobow iązań podejm ow anych  
przez  chłopów  gospodaru jących  po­
jedynczo, spółdzielców  i robotników  
F G R -ó w , z okazji 60 rocznicy u ro ­
dzin  P re zy d en ta  B ie ru ta  i Św ięta  
1 M a ja  coraz częściej p a d a ją  cyfry  
lepszej w ydajności z h ek ta ra .

G rom ady , spó łdzie ln ie  i PG R  i 
w zy w ają  sąsiadów  do w spółzaw od­
n ic tw a  o w ysokie u rodzaje , te rm i­
no w e w y k o n an ie  obow iązków  w o­
b ec  p a ń s tw a  i zapew nien ie  m iesz­
k ańcom  m iast w iększej ilości p ro ­
d u k tó w  ro lnych . (mk)

Man fesłacy/ire wiła 
społeszeńslwo stolicy 
w s p a n ia ły  d ar  
Z w . R a d z ie c k ie g o

(Dokończenie ze str. 1).

b arzyńców  faszystow sk ich  s to licy  
będz ie  po w ieczne czasy  pom nikiem  
now ej epok i —  ep o k i Lenina i 
S ta lina . -Będzie to  sym bol w iecznej 
p rzy jaźn i m iędzy naszym i n arodam i".

\A /  GORĄCYCH słow ach w yra- 
ża ii SWą wdzięczność dla 

Zw iązku Radzieckiego i w ielkiego 
Stalina p racow nicy M inisterstw a 
K ultury  i Sztuki.

,,Podczas, g dy  np. K anada za trzy ­
m uje b ezp raw n ie  bezcenne skarby  
n asze j k u ltu ry  — pow iedział m. !n. 
ob . P io trow sk i — Zw iązek R adziecki 
o bd aro w u je  nas w span iałym  Pałacem  
K u ltu ry  i N auk i, będącym  jeszcze 
jed n y m  z n iezliczonych  dow odów  
p rzy jaźn i, p rzyp ieczę tow ane j k rw ią  
w spó ln ie  p rze laną  na polach bitew  
od Lenino aż po B erlin” .

Rzqd Stanów Zjednoczonych
winien jest zbrodni 
przeciw ludzkości

stwierdza komisja praw ników-dem okratów

Etr. 2 S Ł O W O  P O L S K I *

Fakty mówią same za siebie
A GENCJA Nowych Chin podaje tekst spraw ozdania kom isji M iędzy­

narodow ego Zrzeszenia Praw ników  - D em okratów  o w ynikach do­
chodzeń w spraw ie prow adzenia przez agresorów  am erykańskich w ojny 
bakteriologiczne! w Chinach północno - wschodnich. Spraw ozdanie to, 
podpisane przez w szystkich członków  komisji, nosi ty tu ł: „Spraw ozda­
nie o stosow aniu broni bakterio logicznej na terytorium  chińskim  przez 
siły zbrojne Stanów Zjednoczonych"'.

\ A /  SKŁAD tej kom isji weszli 
praw nicy z ośmiu krajów : H ein­

rich Brandweiner, prof. praw a m ię­
dzynarodow ego na un iw ersytecie w 
Grazu (Austria); Luiqi Cavalieri, 
adw okat przy sądzie najw yższym  w 
Rzymie (W łochy); Jack  Gaster, a- 
dw okat z Londynu (W ielka Bryta­
nia); M arc Jacąu ier, adw okat przy 
sądzie apelacyjnym  w Paryżu (Fran­
cja); Ke Bi-nian, w icedyrek tor w y ­
działu badaw czego Chińskiego To­
w arzystw a Badania Stosunków  M ię­
dzynarodow ych w  Pekinie (Chiny); 
pani M ariela M oerens, adw okat przy 
sądzie apelacyjnym  w Brukseli (Bel­
gia); Letelka Rodriguez de Britto, 
adw okat z Rio de Janeiro  (Brazylia); 
Zofia W asilkow ska, sędzia Sądu N aj­
wyższego w. W arszaw ie (Polska).

W ypadki rozsiew ania bakterii, o 
k tórych dow iedziały się w ładze chiń­
skie, były  tak  liczne, że kom isja nie 
mogła zbadać ich w szystkich. M usia­
ła ona ograniczyć sie do badania 
dziesięciu w ypadków , jakie w y d a­
rzyły się w różnych okolicach po­
łudniow ej części Chin północno - 
wschodnich.

Komisja doszła w  w yniku przepro­
w adzonych badań do następu jących  
wniosków:

1. W  ciągu  m arca 1952 r. spostrzeżo­
no i po tw ierdzono n iezw ykły  fak t o- 
becnoścl rozm aitych  ow adów  w róż­
nych m iejscow ościach  p o łu d n io w i  
części Chin północno - w schodnich  — 
przew ażnie daleko  od g ran icy  K orei.

2. W e w szystk ich  tych  w ypadkach  
obecność w spom nianych  ow adów  by ­
ła  zjaw isk iem  nienorm alnym , b io rąc 
pod uw agę po rę  roku  i tem p era tu rę  
o raz zagęszczen ie ow adów  na  ściśle 
ogran iczonych  odcinkach.

3. W  w ielu  w ypadkach  znaleziono 
tam  rów nież p ierze, czego n ie  m ożna 
rów nież uznać za zjaw isko  norm alne.

4. W  w iększości w ypadków  w ynik i 
b adań  przy  użyciu  św inek  m orskich  i 
m yszy w ykapały , że te  ow ady  i  p ierze 
by ły  zarażone bak te riam i cho ro b o ­
tw órczym i.

5. W  dziesięciu  w y p ad k ach  zbada­
n y c h  przez kom isję  stw ierdzono, że 
o w ady  i p ierze w y k ry to  w  oko licach , 
gdzie tegoż dn ia  lub o k ilka  dni w cze­
śniej u k azy w ały  s ię  sam o lo ty  am ery ­
kańsk ie .

6. W  w ielu  w y p ad k ach  naoczni 
św iadkow ie w idzieli, ja k  z sam olotów  
spada ły  ja k ie ś  p rzedm ioty . W  jednym  
w y padku  znaleziono odłam ki zb io rn i­
ka , w  k tó rym  zna jdow ały  się  w idocz­
nie ow ady.
Komisja uważa, że zarażone ow a­

dy i p ierze  mogły być zrzucone na te 
te ien y  jedyn ie przez sam oloty am e­
rykańskie, k tóre n ie m ają ani praw a, 
ani żadnego uzasadnionego pow odu 
do przelotów  nad te iy to rium  Chin 
północno - wschodnich.

Uważamy, że przedstaw ione w yżej 
fakty  stąnąw ią ak t agresji dokonany 
przez S tany Zjednoczone, ak t ludo­
bójstw a i potw orną zbrodnię p rze­
ciwko ludzkości. O skarżenie nasze 
opiera się na faktach, k lóre stw ier­
dziliśmy z całą  ścisłością procedury  
praw nej i w poczuciu swej odpow ie­
dzialności.

Jak o  praw nicy  zakładam y sta­
now czy p ro test przeciw ko tem u 
gw ałceniu p raw a m iędzynarodo­
wego. Jako  dem okraci potępiam y 
ak t agresji zagrażający  pokojow i 
na całym św iecie. Jak o  prości lu ­
dzie w yrażam y nasze oburzenie w 
obliczu potw ornego faktu w yko­
rzystyw ania zdobyczy nauki dla 
zbrodniczych celów.

OGÓLNOŚW IATOW Y PROTEST 
ZMUSI

AMERYKAŃSKICH HUNNÓW  
XX WIEKU DO ZANIECHANIA 
BARBARZYŃSKICH ZBRODNI 

W KOREI I CHINACH
IE USTAJE fala protestów  po- 

* dejm ow anych przez uczestn i­
ków m asowych w ieców  i zebrań 
przeciwko barbarzyńskiem u stoso­
w aniu broni bakteriologicznej na 
Korei i w Chinach.

Związek Bojowników o W olność i 
D em okrację w K rakow ie w uchw alo­
nej rezolucji, po tęp iając w ojnę bak ­
teriologiczną na Korei i w Chinach, 
w yraża przekonanie, że w ielka, ogól-

Defegac;a polska
na K o n feren c ji 
G o s p o d a rc z e j 
w  M o s k w ie  
podkreśla gotowość 
roiszirzenia 
stosunków handlowych

(Dokończenie ze str. 1-ej)

w ość P olsk i do rozszerzenia s to su n ­
ków  hand low ych  z tym i k ra jam i przy 
pełnym  poszanow aniu  ich po trzeb  i 
in teresów  narodow ych, o tw ie ra jąc  
d la  n ich zarazem  m ożliw ości dostaw y 
tow arów , p rodukow anych  przez Pol­
skę, ja k  rów nież korzystny  rynek  
zbytu w  Polsce d la  ich tow arów .

Delegaci M eksyku, Indii, Chile 
stw ierdzali, że kryzys gospodarczy 
w ich k rajach  w yw ołany został 
przez in terw encję  obcego kapitału.

N a posiedzeniu sekcji dla spraw  
handlu m iędzynarodow ego, której 
przew odniczy delegat Polski prof. 
O skar Lange, przem aw iał m. in. 

delegat b ry ty jsk i Perry, który przed­
staw ił szereg propozycji, m ających 
na celu ujęcie w yników  dyskusji 
w konkretne wnioski. W  szczegól­
ności mówca zaproponow ał, by 
każda delegacja  dążyła do rozsze­
rzenia w yników  konferencji w ko­
łach gospodarczych swego kraju.

Dalej delegat b ry ty jsk i w ystąpił 
z w nioskiem  o organizow anie ta r­
gów m iędzynarodow ych w poszcze­

gólnych częściach św iata. W 
końcu mówca stw ierdził, że konfe­
rencja  pow inna zwrócić się do Ra­
dy G ospodarczo-Społecznej ONZ, by 
zorganizow ała jesienią konferencję 
w spraw ie rozszerzenia w ym iany 
handlow ej m iędzy Zachodem  i 
W schodem...

D elegaci Indii, Chiraczanda i re­
prezen tan t K oreańskiej Republiki 
Ludowo:D em okratycznej U Don-syn 
om awiali możliwości importowo - 
eksportow e sw ych krajów .

N astępnie zabrał glos delegat 
Polski — A leksander W ołyński, któ­
ry przedstaw ił możliwości i perspek­
tyw y rozwoju stosunków  handlo­
w ych Polski z poszczególnym i k ra ­
jami.

nośw iatow a akcja  p ro testu  zmusi 
H unnów  XX w ieku do zaniechania 
sw ych barbarzyństw .

Do fali protestów  w łączyli się rów ­
nież księża kato liccy  woj. poznań­
skiego —^ uczestnicy plenum  O krę­
gow ej Komisji Księży przy ZBoWiD. 
W  uchw alonej rezolucji, żądają  oni, 
by ONZ zakazała stosow ania tych 
zbrodniczych środków  zagłady i u- 
sta liła sankcje karne  za naruszenie 
tego zakazu.

W  podobny zposób zaprotestow ało 
także prezydium  O kręgow ej Komisji 
Księży przy Związku Bojowników o 
W olność i D em okrację w Białymsto­
ku.

Również na  teren ie  całeqo W y ­
brzeża odbyw ają się w iece protes- 
stacyjne. W  w ielkim  w iecu p ro tes­
tacyjnym  w S tarogardzie Gdańskim 
wzięło udział ponad 1.000 m iesz­
kańców.

K o le ja rz e  z Tarn o w sk ich  G ó r

rzucają wezwanie
do wszystkich stacji PKP

fDokońc2enle ze str. 1-ej) JE?

tych  zobow iązań p rzek racza  sum ę 
40 m ilionów  z!.

Do czynu w łączyły  się w szystk ie 
służby kolejow e.

R EA L IZ A C JE  Z O B O W IĄ ŻĄ # 
K O LEJA R ZY  O STROW IA W LK P. 

7  AŁOGA zak ładów  n ap raw - 
*— czy eh tab o ru  kolejow ego w 

O strow ie W lkp., k tó ra  za in ic jow a­
ła  w śród  kolejarzy  zobow iązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin  P re ­
zydenta. w  rea lizac ji postanow ień 
odnosi pow ażne sukcesy. Dzięki te ­
m u p lan  m arcow y zak łady  z re a li­
zow ały w  126.8 proc., a  p lan  1 k w ar 
ta lu  — w  120,5 proc.

J.
L IS T  ZA ŁO G I M /S „BATORY" 

DO PREZYDENTA
ARY NARZE z M /S „B atory" 
po pod jęciu  zobow iązań dla 

uczczenia 60 rocznicy urodzin  P re ­
zydenta B ie ru ta  i Ś w ięta  1 M aja 
przesła li osta tn io  do P ierw szego  O- 
byw ate la  Polski L udow ej list, w  któ 
rym  m. in , czytam y:

„ D r o g i  T o w a r z y s z u  P r e z y d e n c ie !  J e ­
s t e ś m y  z d a ła  o d  n a s z e j  O j c z y z n y ,  w

W sklepach PSS coraz więcej 
socjalistycznych ekspedientów

-  p rzo d o w n ik ó w  grzeczności
(Dokończenie ze str.  I -e j)  j

S k le p  jes t  czys ty ,  dostatecznie za-  I 
op/itrzony w  a r ty k u ły  spożywcze.  
Miła, zawsze u śm ie chn ię ta , a przy  
t y m  energiczna k ierow niczka  s k le ­
pu, ob. A n n a  Kozioł , w szy s tk ic h  
k l ien tó w  obsługuje  szybko,  na każ-

Wiosenny skup 
ziemniaków
rozpoczęty!
Tfwać on będzie 
do Icońca czerwca br,
p  REED K IL K U  d n iam i spół­

dzielczość sam opom ocow a roz­
poczęła w iosenny  skup  ziem niaków  
na  zao p a trzen ie  p racu jące j ludno­
ści m iast. S ku p  ten  trw a ć  będzie 
do końca czerw ca br. P ierw sze  
p a r tie  z iem niaków  zak u p iły  już 

•gm inne spó łdzie ln ie  w  w ojew ódz­
tw ach : szczecińskim , zielonogór­
skim , poznańsk im , łódzkim , g d ań ­
skim  i opolskim .

W okresie  w iosennym  gm inne 
spó łdzie ln ie  sk u p u ją  ziem niaki od 
chłopów , k tó rzy  zalegają  z obow iąz­
kow ym i d ostaw am i ze zbiorów  
zeszłorocznych o raz z w olnej po­
daży, tj. od tych  ro ln ików , k tórzy  
w ykonali ju ż  sw ój p lan  obow iąz­
kow ej sprzedaży, bądź też  są zwol_ 
n ien i z tego obow iązku.

Z godnie z u ch w ałą  P rezyd ium  
Rządu, każda  ilość ziem niaków  ja ­
dalnych , dosta rczona obecnie przez 
chłopów , ponad  w ysokość obo­
w iązkow ych  dostaw  ze zbiorów  
1951 rok u , zaliczona im  będzie na  
poczet tegorocznych dostaw  obo­
w iązkow ych.

Nasza Konstytucja

U b e z p ie c z e n ia  na życie  dla świata pracy  
jednostkowe i grupow e

N a  w a r u n k a c h  d o s t ę p n y c h  d la  k a ż d e g o  p r a c u j a c e g o  p r z r j m u j e :

POWSZECHNY ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

I n f o r m a c j i  u d z ie la j ą  w s z y s t k i e  O d d z ia ły  W o j e w ó d z k ie
i  I n s p e k t o r a t y  P o w ia t o w e  P Z U W . 513h;

(Dokończenie ze str. 1).

N iejeden  m urarz , górn ik  czy 
h u tn ik  zapow iedział podn iesie­
nie w ydajności w łaśn ie w  toku 
dyskusji konsty tu cy jn e j. Bo dzię 
ki w ładzy ludow ej m a głęboką 
św iadom ość, że to co zapracu je , 
je s t d la  niego, dla jego dzieci i 
d la  tak ięh  ja k  pn sam .

P ew nie, że na  drodze naszej 
p ię trzy  się n ie jed n a  trudność. 
Nie u k ry w ali trudności ludzie 
pracy, w y stępu jący  w  dyskusji. 
M ów ili o tw arc ie . M ów ili ja k  prze 
łam ać trudności. P ow oływ ali sie 
przy tym  n a  w ym ow ny p rzy ­
k ład  k ra ju , k tó ry  p ierw szy zb u ­
dow ał socjalizm .

„P rzypom nijm y  sobie, ja k  b y ­
ło w  Z w iązku  R adzieckim  po 
rew olucji. Było o w iele ciężej 
niż u nas. B yły dw ie m ożliwości: 
albo  wszy zjedzą socjalizm , albo 
socjalizm  pokona wszy. I poko­
nał. Pokonał też kon trrew o lucję , 
b lokadę i in terw en c ję , a potem  
h itlerow ców . Zw yciężył na  całym  
froncie. I dziś już  m am y p ią tą  
po w o jn ie  w ZSRR obniżkę cen“ 
— tak  m ów ili ludzie  p racy  w dy 
skusji konsty tu cy jn e j.

— ..A cóż u nas? Są tru d n o ­
ści. N ie m am y pod dosta tk iem

m ięsa cfcy tłuszczu. Im  lep ie j b ę ­
dziem y pracow ać, tym  prędzej 
pokonam y nasze trudności. Bo z 
naszej p racy  pom naża się d o b ro ­
b y t i siła  O jczyzny".

W ładza ludow a to sk rzę tn y  i 
p rzew idu jący  gospodarz. Dochód 
narodow y dzieli m ądrze. T yle na  
dziś, ty le  n a  ju tro . Dziś sk ro m ­
n iej. a  za to d la  dzieci now e 
szkoły, a  za to now e szp ita le  i 
dom y, now e fab ry k i i e le k tro w ­
nie.

W now ych fab ry k ach  p raca  dla 
w szystk ich , z now ych e lek tro w ­
ni p rąd  dla m iast i w si, z n o ­
w ych fab ry k  m aszyny rolnicze, 
naw ozy, u b ra n ia  — w szystko dla 
ludzi pracy , d la  nas.

D yskusja  k o n sty tu cy jn a  zb ie ­
gła się w  czasie z p o d ejm ow a­
niem  zobow iązań d la  uczczenia 
60 rocznicy urodzin  P rezyden ta  
B ieru ta . P rzeb ieg  zobowiązań, 
k tó re  szeroką fa lą  o garnęły  c a ­
ły naró d  i p rzebieg  k o n sty tu cy j­
n e j dyskusji, to  św iadectw o je d ­
n o lite j postaw y n arodu  po lsk ie­
go, k tó ry  zw arty  wokół p a rtii ro ­
bo tn iczej 1 je j  przew odniczącego 
B olesław a B ieru ta  m an ifestu je  
sw ą niezm ożoną w olę p racy  i 
w a lk i d la  pokoju  1 szczęścia 
O jczyzny.

de pytan ie  zna jdu je  grzeczną i w y ­
czerpującą odpowiedź. N igdy nie  
zdarzy ło  się, aby ob. Kozioł sk o ń ­
czyła pracę o godz. 10, zaiosze bo ­
w ie m  załatw ia  w szy s tk ic h  kl ientów,  
k tórzy  p rzyb y l i  przed  zam knięc iem  
sklepu. W szys tk ich  k l ien tów  tr a k ­
tuje  jednakow o, z  szacunk iem  od­
nosi się do m a te k  z dziećmi i in w a ­
lidów".

Ob. M a rta  G órn iak  w yróżniła 
obsługę sklepu n r  166 przy ul. Du­
bois. W liście do red ak c ji pisze:

„— Są  tu  d w ie  eksped ien tk i ,  k tó ­
re bardzo dbają o w ygląd  e s te tycz ­
ny  sklepu. Nic w ięc  dziwnego, że 
jest on czysto i wzorow o u trzym any .  
Na w yróżn ien ie  zasługuje ob. L e ­
okadia Heptner , k tóra jest e k s p e ­
d ien tką  praw dziw ie  nowego typu  
—\ obsługuje k l ien tów  szybko, u -  
prze jm ie  i uczciwie

O byw atel J . Z. pisze, że w  sk le ­
pie n r 102 przy ul. B olesław a C h ro ­
b rego  należy  w yróżnić cały perso­
nel:

„— Eksped ien tk i  tego sk lepu  dają 
wzór dobrze po jmowanego obo­
wiązku.  Sprzedaw czyn ie  obsługują  
szybko  i sprawnie. Jeśli  naw e t  n e 
m a w  sk lepie  żądanego ar ty ku łu  
klient  o trzym u je  wyczerpu jące  in ­
formacje,  k ied y  może  towar dostać

„—ę Po z a k u p y  do sk lepu  n r  26 
przy  ul. K lęczkow sk ie j  chodzę z  
praw dziw ą przy jem nością  — z w ie ­
rza się n a m  ob. Barbara B o rk o w ­
ska.  — Zaujsze odchodzę zadow olo­
na, k iedy  obsługuje mnie  Alicja  M a­
tuszak. Jes t  ona uprze jm a  i zawsze  
nosi b ie lu tk i  i czysty fartuch ,  co 
nadaje sk lepow i es te tyczn y  w y ­
gląd

Ob. M arian  L eksan  po zakupy  
chodzi zaw sze do dom u tow arow ego 
PSS w  R ynku. U w agę jego zw ró ­
ciła eksp ed ien tk a  sto iska  n r  16 ob. 
W anda K ozak, k tó ra  je s t  zaw sze 
u p rze jm a i grzeczna. Ob. L eksan 
podk reśla  szybkość, z ja k ą  o b słu ­
guje k lien tów  sprzedaw czyni K o ­
zak, k tó ra  szczególnie ceni ludzi 
p racy  i uczących się, k tó rzy  zw ykle 
m a ją  ograniczoną ilość czasu.

,.— W  sklepie n r  127 przy  ul. 
Sienkiew icza  pracuje ob. Stefania  
Miodyńskd,  k tóra w ed ług  m nie  za ­
sługuje  na w yróżn ien ie  — pisze ob. 
A d a m  Lachowicz.  — O ty m ,  że s to ­
sunek  je j  do k l ien tów  jes t  w łaśc i­
wy ,  św iadczy  najlepiej  fa k t ,  że ob ­
sługuje k l ien tów, zna jdu jących  się 
w sklepie naw e t  po godzinach o t­
warcia i n igdy  nie przeciąga p rzer­
w y  obiadowej, ja k  to zdarza się w  
innych  sklepach. Czekających w  
kolejce ludzi  uprze jm a  eksp ed ien t ­
ka uprzedza  zawsze, jeśli  brak jest  
jakichś towarów. Dzięki tem u, icie- 
le osób zaoszczędza cenny czas, nie 
czekając bezczynnie  w  kolejce

„— T a k  się jakoś sk łada  — pisze 
ob. K. B. — że w  sk lepach PSS  
dotychczas na tra fia łem  na obsługę  
niegrzeczną i n ie sym pa tyczną . ; 
Dlatego bardzo miło m i  jes t  w y r a ­
zić na t y m  m iejscu  pochlebne z d a ­
nie o obsłudze sk lepu  nr 3?. Ob. 
Kazimiera  Wadas i Janina B ar tn i­
cko są tak uprze jm e  i uczynne,  że 
brak m i  w prost  słów uznania. U- 
ważam , że m ogą one być wzorem  
dla eksped ien tek  innych  sk lep ó w “.

Podobnych w ypow iedzi w płynęło 
do naszej red ak c ji k ilkadziesią t. U- 
czestnicy k onkursu  w yróżn ia ją  w ie­
le zespołów  sklepów  w e w szystkich 
częściach m iasta . W yrażana w  li­
stach  pozy tyw na ocena p racy  e k s­
ped ien tek  św iadczy w ym ow nie, że 
p racow nicy uspołecznionego handlu  
coraz w ięcej d b a ją  o dobre obsłu ­
żenie człow ieka pracy. Dowodzi te ­
go rów nież fak t, że w sklepach 
m am y coraz w ięcej przodow ników  
grzeczności. (ZZ)

a n g ie i s k i m  p o r c ie  S o u t h a m p t o n ,  p r z e d  
r e j s e m  d o  d a le k ic h  In d ii'. W  z w ią z k u  
z e  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  60 r o c z n ic ą  T w y c h  
u r o d z in  p r z e s y ła m y  ęi n a j s e r d e c z n i e j ­
s z e  ż y c z e n ia .

W ie m y ,  T o w a r z y s z u  P r e z y d e n c i e ,  ż e  
s a m  o s o b iś c ie  i n t e r e s u j e s z  s i ę  ż y c i e m  
m a r y n a r z y  n a s z e g o  s t a t k u .

K ie r u j ą c  s ię  T w y m i  w s k a z a n ia m i  w  
p o r t a c h  i  d a le k ic h  p o d r ó ż a c h ,  p o k o ­
n u j e m y  z w y c i ę s k o  t r u d n o ś c i  1 w y k o ­
n u j e m y  n a s z  p la n " .

Obchody
Miesiqca Przyjaźni 
Niemiecko-Polskiej 
w NRD

B e rl in . * ■ 1 .
JJ  RZEBIEGAJĄCE z niesłabną­

cym nasileniem  w iece i im pre­
zy artystyczne w ram ach M iesiąca 
Przyjaźni N iem iecko-Polskiej prze­
kształcają się w m anifestacje przy­
jaźni i jedności obu narodów  w 
w alce o zachow anie pokoju.

Punktem  kulm inacyjnym  uroczy­
stości w prow incji Sachsen-A nha’t 
stał się w iec m ieszkańców  M eissen, 
w  którym  w zięła udział w itana 
serdecznie delegacja  polska. P rze­
m aw iający  na w iecu m inister spraw  
zagranicznych Georg D ertinger 
stwierdził, że społeczeństw o NRD 
stoi niew zruszenie po stronie po­
stępow ych krajów  Europy w schod­
niej, poniew aż m iłują one szczerze 
pokój.

Liczne deleg ac je  po lsk ie  naw lązu* 
Ją podczas w ycieczek  b ra te rsk ie  s to ­
sunki z zakładam i p racy  i z m łodzie­
żą szkolną.

N a u roczystym  posiedzeniu  rady  
m iejsk ie ) w  P iauen, postanow iono 
w ysłać  lis t do M iejsk iej Rady N aro­
dow ej w  Łodzi, z p ro p o zy c ją  sy ste ­
m atycznej w ym iany dośw iadczeń.

W  jednym  z n a jw iększych  k ino te­
atrów  dem okratycznego  B erlina od­
był się  p o ranek  arty sty czn y , w  ra­
m ach k tó rego  w yśw ie tlony  został 
film „M łodość C hopina". N a przed­
staw ien iu  obecni by li członkow ie rzą­
du NRD i po lsk ie j m isji dyp lom a­
tycznej. Szczelnie w ypełn ia jąca  sal^ 
publiczność przy jm ow ała film bardzo 
gorąco , darząc  go ok laskam i w  tra k ­
cie w yśw ietlan ia.

Cała niem iecka p rasa  dem okra­
tyczna pośw ięca nadal wiele m iej­
sca tem atyce polskiej. „Taegliche 
Rundschau" zamieszcza obszerne 
w yw iady z przedstaw icielam i dele­
gacji polskiej na uroczystości M ie­
siąca Przyjaźni oraz koresponden­
cje o pracy polskich rad narodo­
wych. „Berliner Zeitung” podaje 
obszerną recenzję pow ieści Scibor- 
Rylskiego — „W ęgiel” .

Amerykańscy 
piraci powietrzni 
dokonali
nowej prowokacji
atakujqc samochody 
delegacji
koreońsko-chińskiej
ud ające j się  
do  P a n m u n d io n u
Pekin.
Ł /O R ESPO N D E N T  A gencji No­

w ych Chin donosi z K aesongu:
W dniu  7 kw ietn ia  oficer łączn i­

kow y delegacji ko reań sk o -ch iń sk ie j 
płk. Czan C zun-san  złożył de legacji 
am ery k ań sk ie j stanow czy p ro test 
przeciw ko zaatak o w an iu  przez sa ­
m oloty am ery k ań sk ie  sam ochodów , 
wiozących do P anm undżonu  człon­
ków  delegacji {toreańsko-chińskiej.

W pro teście  tym  płk. Czan C zun- 
san stw ierdził, że w dniu  5 kw ietn ia  
o godz. 11.45 dw a am ery k ań sk ie  sa ­
m oloty w ojskow e zaa takow ały  kolo 
K ym sudonu sam ochody delegacji 
ko reańsko-ch ińsk ie j ud a jące j się do 
P anm undżon . Sam ochody p osiada­
ły w yraźne znaki rozpoznaw cze. 
W skutek  tego a ta k u  jeden  z sam o­
chodów  został zniszczony, a 9 człon­
ków  personelu  technicznego dele­
gacji odniosło rany.

Płk. Czan C zun-san  dom aga się 
stanow czo, aby delegacja  am ery ­
kańska z całą odpow iedzialnością 
zajęła się zbadaniem  tego incyden­
tu, k tó ry  stanow i ja sk ra w e  pogw ał­
cenie porozum ienia w  sp raw ie  n e -  

i u tralności strefy  K aesongu.



Co dzień setki listóin adresowanych:

PREZYDENT BOLESŁAW BIERUT
SŁOWCJ POLSKIE Str. »

Warszawa — Belweder 
niosą priste ale gorące słowa
miłości i przywiązania 
dla Nauczyciela i Przyjaciela 
ludzi pracy w Polsce

T ISTY. Sterty listów. Różnych — fv białych, szarych, niebieskich I żół- 
L i  tych kopertach. I nie wiadomo — który z nich najpiękniejszy: czy ten, 
nisany równym, kaligrafowanym pismiem przez uczennicę klasy VI a -  Wie­
sie Jurkiewiczównę z Leszna. Czy ten, swym zamaszystym, zdecydowanym 
oismem zdradzający człowieka przywykłego do pióra, list Ja n a  Oborskiego, 
pracownika Dyrekcji Okręgowej Poczt i Telegrafów w Łodzi. Czy ten, pisa­
ny drżącą ręka 80-letniego starca, robotnika m agistrackiego z Rzeszowa, Jo­
zefa Mazura.

ghęęii
„Fachowiec" z Karlnhall

Do  S IE D Z IB Y  W ysok ich  K o m i ­
sarzy m ocarstw  zachodnich na 

Petersbergu n iedaleko Bonn  n a p ły ­
w a ją  od pew nego  czasu coraz licz 
niejsi  goście, k tó rych  należałoby  
ty tu ło w a ć  „Herr General", lub co 
na jm n ie j  „Herr Obergruppen fueh-  
rer“. Są to, ja k  ła tw o  się domyśleć,  
„fa chow cy", k tó rzy  swoje,  nabyte  
w  h it lerow skich  pochodach  i... od­
wrotach,  um ieję tności  pragną teraz  
zaofiarować za  dolary lub funt)i  
n o w y m  rozkazodawcom. N a  Peters  

bergu w iz y ty  takie  p rzy jm o w a n e  
są chętnie, jako  że „fachowcy"  
wciąż  są potrzebni  — w  Korei  i 
gdzie indziej.

Ostatnio, w  przew id y w a n iu  zn a ­
kom itszych  odwiedzin  postanowio­
no jeszcze wspanialej  urządzić sa­
lony przy jęć  na Petersbergu. W 
t y m  celu zam ów iono  na rachunek  
tzw . kosztów okupacy jnych ,  czyli  
z  kieszeni obyw ate li  Trizonii  — n o ­
w e  fo tele k lubow e po 800 W estm a-  
rek, so fy  po 1200 W M , biurka  po 
1000 WM., nowe d yw a n y ,  kom ple ty  
stołowe, gobel iny itp. A b y  zaś h i t ­
lerowskie  znakomitości  czuły  się na' 
Petersbergu zupełnie , ja k  w  domu,  
zaproszono do ustawienia  m eb l i  i 
urządzenia  w n ę tr z  w y b itnego  fa ­
chowca, k tóry  p rzyb y ł  z M ona­
ch ium  do rezydenc ji  W ysokich  K o ­
m isarzy  — na pokładzie  specja lne- 

''w lo tu .
dzo to w y b i tn y  fachowiec . Ten  

i mianowicie ,  k tó ry  był g łow ­
om dostawcą Goeringa  i urządzał  

m u  w nę tr ze  pompatycznego  pałacu 
w  Karinhall,  gdzie, j a k  w iadomo,  
nagrom adzone były  sk a rb y  zagra­
bione w e  w szy s tk ic h  n iem al  m u ­
zeach okupow anej  przez h i t lerow ­
ców Europy.

„Orzeźw ia]ąiał< wojna

T Y M  razem, reklama obrazkowa  
z  amerykańskiego „Life".  

N a  pudełku z orzeźwiającym pły­
nem  „Ovałtine“ stoi  żołnierz t r zy ­
m ający  w ręku  zakrzywiony nóż.
I  podpis:  „P R Z E Z  „ O V A L T I-
N E "  DO O R Z E Ź W IA J Ą C O  R A ­
D O S N E J  W O J N Y " .  Innym i słowy  
—  morduj,  zabijaj , a potem napój  
t i ę  radośnie— orzeźwiającej „Oval- 
tine"...

Tylko zdegenerowani maniacy  
m ogą pozwolić sobie na propago­
wanie największe j  zbrodni  —  woj  
n y  —  która, według ich reklamy,  
stanie się p rzy jem ną  zabawą dzię­
ki „Ovaltinie“. (rs)

I
nvT IE. Najpiękniejszego nie ma. 
/IN  W szystkie one: i te, napisane 
składnie i gładko, i te — nieudolnie, 
z widocznym wysiłkiem, są jednakowo 

(piękne. Bo Wszystkie tchną jednym 
jwielkim uczuciem miłości i przywią­
z a n ia  do Prezydenta.

Listy pisane przez młoidzież szkolną 
i uniwersytecką, przez robotników i 
chłopów, przez kobiety i przedstaw i­
cieli inteligencji, stanowią żywą ilu- 

istrację naszej rzeczywistości, naszych 
{zdobyczy i osiągnięć, cafeego ogromu 
jprzem ian, jakie u nas się dokonały.

i „...jako były wyrobnik kułaków- 
wyzyskiwaczy, wyzwolony przez Par 
tię 1 Rząd Polski Ludowej z tego 
wyzysku, stałem się pełnowartościo 
wym obywatelem naszsej Ojczyzny" 
— pisze traktorzysta POM 133 w 
Słupsku, Stanisław  Kollmas.

' r -  „DZIS WIDZĘ ŻYCIE..."

W  L I Ś C I E  8 0 - le tn ie g o  J ó z e f a  M a ­
z u r a  c z y t a m y :

„...przypominam sobie czasy sa­
nacyjne, gdzie stałem za drzwiami 
u naczelnika w M agistracie i b łaga­
łem go o pracę, robiłem dwa dni w 
tygodniu, więcej nie można było, po 
tein stałem pod niurem M agistratu z 
piłką pod pachą i żeby zarobić parę 
groszy tylko na chleb, czasam i po 
parę dni, wzięła mnie paniusia 
bogata drzewo porżnąć I tak upły­
wały lata na nędzy i niedostatku 
wraz z żoną i dziećmi... D.:iś widzę 
życie, dziś widzę dobrobyt, dziś wi­
dzę przy moim stole na imieniny 
Józefa kwiaty od moich wnuków i 
patrzę na nich i Izy mi płyną, my­
ślę sobie: Boże, moje dzieci haro­
wały, służyły za 10 zł na miesiąc, 
nie miałem ich za co kształcić, ani 
posyłać do szkoły, teraz patrzę na 
moich wnuków: jeden oficer — po­
rucznik, wnuczka w MHD pracuje 
I dobrze zarabia, jeszcze wnuczka 
zdaje w maju m aturę dużą — zda­
wało mi się, że to sen, ale przecie­
ram oczy — to nie sen, to praw dzi­
we".
Stefania Algiert, przodownica p ra­

cy ZZPB wspomina strajk robotników 
fabryki Krusche Ender w Pabianicach 
w r. 1933. zakończony krw'awą masa 
krą.

„Dziś — pisze Stefania Algiert — 
jestem szczęśliwa i jest mi dobrze, 
pracuję na 8 krosnach i z radością 
patrzę na tkaczy, którzy przechodzą 
na system ósemkowy, jak to ja  u- 
czyniłam".
Każdy z tych listów, to krótki życio 

rys, to krótkie „wczoraj i dziś" czło­
wieka, to najprawdziwszy, najw ier­
niejszy obraz naszej rewolucji.

Składając Bolesławowi Bierutowi ży 
czenia, łudzie mówią o sobi*. Ó włas-

nym życiu i losśe. I to jest zupełnie na­
turalne. Bo przecież każdy z tych lu­
dzi łączy swój aw ans życiowy z oso­
bą Prezydenta, bo w nim widzą czło­
wieka, którego wpływ i'obecność są 
zawsze widoczne i wyczuwalne.

„We wszystkich osiągnięciach na­
szej Ojczyzny zawsze widać było 
Twój duży wpłtyw w postaci rad, 
wytycznych, jak  należy wykonywać 
swoje obowiązki, jak walczyć z w ro­
giem klasowym; byłeś naszym nau­
czycielem..."
pisze Jan  Obarski, urzędnik z Ło­

dzi.
„Wśród tysięcy życzeń z okazji 60 

rocznicy Twoich urodzin przyjmij i mo 
je życzenia wdowy, której, swoim m ą­
drym kierownictwem państwem, i wdo 
wieństwo potrafiłeś znośnym uczynić 
— czytamy z serca płynące słowa ro­
botnicy Żywieckiej Fabryki Papieru 
„Solali", Anieli Pawlus. — Złożenie 
Ci życzeń, Obywatelu Prezydencie, po 
dyktowało szczęście moich dzieci, któ­
rego, jako wdowa, żadną m iarą dać

Budowa
fundamentóu ;
bez... murarzy

Inż. A. Kuczerow z Moskwy opraco­
wał oryginalną metodę układania fun­
damentów budynków. W ynalazł on 
sposób, który pozwala przy budowie 
fundamentów obyć się bez pomocy... 
murarzy.

W szystkie prace z placu budowy 
przenosi się do fabryki części budo­
wlanych, gdzie produkuje się pusta­
kowe bloki żelbetonowe (dług. 1,6 m 
a szer. 1,1 m ). Każdy blok waży 2 — 
2,5 tony.

Budowa jedenastopiętrowego domu 
wymaga tysiąca takich bloków'. Po wy­
dobyciu z wykopu .ziemi i przygoto­
waniu gruntu, zakłada się zamiast gru 
zu jednolite „poduszki" żelbetonowe. 
Następnie dźwigi spuszczają do wyko 
pu bloki pustakowe, które pokrywa się 
płytami żelbetonowymi. Po założeniu 
fundamentów i wybudowaniu piwnic 
przystępuje się do budowy ścian.

nie mogłam bez Twojej pomocy, Jako 
W łodarza naszej ukochanej Polski 
Ludowej".

ŻYCZENIA I ZOBOWIĄZANIA

Ż YCZENIOM towarzyszą zobowią­
zania. Bo dla człowieka, który ca 

ły wysiłek swego umysłu poświęca 
stworzeniu rzeczywistej potęgi Polski, 
nie ma cenniejszego daru, niż wzmo­
żona, przyśpieszona praca nad realiza 
cją jego myślą natchnionych planów. 
Wiemy przecież, z jak  wielką radością 
wita Bolesław Bierut kążdy raport o 
przedterminowym wykonaniu zadań, z 
jaką serdeczną aprobatą przyjmuje o- 
siągnięcia przodowników pracy.

Jeżeli zatem traktorzysta S tanisław  
Kolmas zobowiązuje się wykonywać 
dzienną normę w 140 proc., jeżeli Ka­
zimiera Kostun, przodownica z Jele­
niogórskich Zakładów Przem ysłu 0 - 
dzieżowego, podejmuje się w marcu i 
kwietniu osiągnąć 250 proc. wykona­
nia zadań, jeżeli rębacz Pustal z ko­
palni „Czeladź" ofiaruje się w okre 
sie bieżących 3 miesięcy wykonać 
204 proc., to czynią to z najgłębszego 
przeświadczenia, że tylko taki hołd 
jest godny człowieka, który stoi na 
czele narodu budującego s®cjaiizm.

„WYROSNĘ NA DOBREGO 
OBYWATELA"

W ZRUSZAJĄCY jest swą szczera 
prostotą króciutki list ucznia 

szkoły podstawowej n r 2 w Lesznie, 
Kazimierza Gruszeczki:

„Obywatelu Prezydencie".
Z okazji urodzin składam serdecz­

ne życzenia oraz życia długiego. 
Zobowiązuję się przejść dit piątej 
klasy, i że wyrosnę na dobrego oby 
watela Polski Ludowej".
M ały uczeń z całą powagą „zobowią 

żuje" się wyrosnąć na dobrego oby­
watela Polski Ludowej, I wyrośnie. 
Przez całe życie towarzyszyć mu bę­
dzie pamięć o tym, że przecież przy­
rzekł Prezydentowi.

Listy niezwykłe. Nie — ozdobnością 
stylu, lecz prostotą, z której bije praw 
dziwę, ludzkie uczucie. W ten sposób 
pisze się do kogoś bardzo bliskiego, 
drogiego, do ojca, opiekuna lub sta r­
szego brata., do. kogoś, kto mocno 
wrósł w nasze serca.

Tak — to najlepsze określenie: moc­
no wrósł w nasze serca. To najlepiej 
określa uczucia narodu dla jego P rzy­
wódcy i Nauczyciela.

Podczas gdy  ko lonizatorzy w  P o łudniow ej A fryce , eksploatu jąc
m iejscow ą ludność, m ieszka ją  w kom fortow ych  domach, udzia­
łem  w yzysk iw a n ych  przez nich M urzynów  są na jnędzn ie jsze  
w a ru n k i m ieszkaniow e. N a  zd ję c iu : S lu m sy  M urzynów  południa  

wo -  a fryka ń sk ich . (F o t. —  C Ą F )

W  N o w y m  J o r k u  d e m o n s t r o w a ła  n i e  d a w n o  g r u p a  p r a c o w n ik ó w  k o le i  p o d ­
z i e m n e j ,  ż ą d a j ą c  .p o d w y ż s z e n i a  p ła c .  U b r a n ie  w ię z i e n n e ,  s t a n o w ią c e  u b ió r  
g r u p y  d e m o n s t r a n t ó w , m ia ło  s y m b o l i z o w a ć  n ie w o l n i c z ą  p r a c ?  w  t y m  „ w o ln y m  
k r a j u " .  ( F o t  —  C A F ).

F. Chrzanowski

Wspólnicy oprawców
z Ośirięcimia i Majdanka

O RGAN postępowych katolików  
— „Słowo Pow szechne’1 om a­

wia szeroko w arty k u le  Zygm unta 
P rzetakiew icza spraw ę rem ilita ryza  
cji Niemiec, odradzania W ehrm ach 
tu , dopuszczania s ta rych  zbrodnia­
rzy hitlerow skich przez am erykań­
skich im perialistów  do udziału w 
przygotow aniach do nowego ludobój 
stw a. 1 znajdujem y tam  wymowne 
uw agi nie tylko na ten  tem at.

„W czorajszym  hitlerow com  skwa 
pliw ie udzielono — pisze Z. Prze- 
takiew icz — im perialistycznej abso 
lucji — nie wybaczono im naw et 
popełnionych win, po p rostu  uzna­
no je za niebyłe, a ich sam ych za 
ofiary sądowej om yłki popełnionej 
w N orym berdze i przez inne trybu  
nały w pierw szych latach  po woj­
nie. Bo przecież „nigdy nie utracili 
swego żołnierskiego honoru" — 
według słów E isenhow era.

W YCHOW ANIE LUDOBÓJCÓW

O MÓWIONE przez P rzetak iew i­
cza pam iętn ik i k a ta  Oświęci­

m ia, H essa, rzu ca ją  jask raw e św ia­
tło  na  psychikę tych  straszliw ych 
m orderców . To h itleryzm  w ym yśl­
nie wychowywał z norm alnych ludzi 
— m asow ych m orderców .

Zaczynało się od dzieci, k tóre 
w praw iano na m ordow aniu hodowa 
nych przez nie zw ierząt. Dorosłych 
zapraw iono do katow skiego rzem io 
sła  stopniowo, póki w nich nie stę­
piały ludzkie norm alne odruchy..

Jak że  p rzerażająco  brzm ią słowa 
z pam iętników  H essa, k tóry  w raz z 
innym i ludobójcam i szukał sposo­
bów m asowego m ordow ania ludzi i 
sposób ten  znalazł w postaci gazu 
cyklonu B oraz wypróbow ał go na 
partii jeńców radzieckich.

„Powiem o tw arcie — p isa ł Hess 
w pam iętn iku — że zagazow anie te  
go tran sp o rtu  podziałało na mnie 
uspokajająco, wkrótce przecież trz e ­
ba było rozpocząć m asowe uśm ierca 
nie żydów, a  dotychczas ani ja , ani 
Eichmen nie zdaw aliśm y sobia spra 
wy z tego, w jak i sposób będzie się 
odbywać m asowe zab ijan ie . T eraz

znaleźliśm y zarów no gaz ja k  i spo­
sób postępow ania".

Tego to ty p u  ludzie pod skrzydła 
mi anglosaskich  polityków  w racają  
do pełnych praw , do stanow isk , p rzy  
go tow ują się do „dzieła", czyli do 
u p raw ian ia  daw nego h itlerow skie, 
go rzejjiiosła.

NAZYW AJĄCY

O
SIĘ  POLAKAM I

BOK nich —  zw raca uw agę 
P rzetak iew icz —  „grom adzą 

się rów nież w szystk ie niedobitki 
wszelkich n iegdyś narodow ości, nie 
gdyś, gdyż dawno już  działalnością 
sw oją w yrzekli się przynależności 
do narodów, na  k tórych ziemi się ro 
dzili i zaprzedali się obcym in te re ­
som. Są pośród nich także  nazyw a­
jący się Polakam i, spraw cy klęski 
wrześniow ej, spraw cy trag ed ii Pow 
sta n ia  W arszaw skiego. I oni piszą 
pam iętn ik i, w których sław ią pacy­
fikację, krw aw e tłum ien ie stra jków  
robotniczych i chłopskich, a  nędzę 
20-lecia nazyw ają dobrobytem . Ban 
kruci polityczni nie posiadający  już 
innego oparcia poza w yw iadam i, 
k tó rym  w iernie służą za  dolarowe 
pensje, bankruci, których grę  zaczy 
nają  rozum ieć naw et na jbardzie j 
przez nich ogłupieni, ci, k tórych 
skazali oni na  poniew ierkę em ig ra­
cji, na gorzki w yżebrany chleb di- 
pisów i niewolnicze trak to w an ie  w

koloniach —  o sta tn ią  sw ą nadzieję 
u p a tru ją  w nowej w ojnie. K ażdy 
kto do niej dąży, je s t  ich n a tu ra l­
nym  sojusznikiem , o k tó rego  wzglę 
dy trzeb a  zabiegać.'*

JED N O ŚĆ I  CZUJNOŚĆ

P RZETA K IEW IC Z pisze w za­
kończeniu a rty k u łu : 

„Zjednoczeni we Froncie  N arodo­
wym w szyscy Polacy  bez różnicy 
św iatopoglądu, k tó ry  w yznają , łą ­
czą w codziennej pracy  swe wysiłki 
dla dobra O jczyzny, w walce o po­
kój, w walce z rem ilita ry zac ją  Nie 
miec i rew izjonistycznym i tenden­
cjam i. W iem y, jak ich  m etod im ają  
się nasi wrogowie, by zam ącić tok 
naszej pokojowej p racy , wiemy, że 
chcieliby rozerw ać łączność sp a ja ją  
cą naród, że  p ragnęliby  i w nas 
przygotow ać g ru n t pod nową woj­
nę. W propagandzie  swej usiłu ją  
rów nież żerow ać na uczuciach reli­
gijnych katolików  polskich. Darem 
nie, tam  gdzie chodzi o dobro Oj­
czyzny nie m a w nas różnic.

Ale w roga Polsce działalność nie 
ogranicza się do kłam liw ej p ropa­
gandy, pragnęliby  oni ugodzić bez

Hercen a sprawa polska
(Z okazji 140 rocznicy urodzin)

v y  YZW OLENIE P olsk i je s t  połow ą w yzw olen ia  Rosji. W olna 
W arszaw a je s t  śm ierc ią  d la  carskiego P e te rsb u rg a"  — ta k  

p isa ł w  1863 r. w ielk i p isa rz  rosy jsk i, pub licysta , filozof i działacz 
społeczny, A lek san d er H ercen. O bchodząc, w raz  z całym  postę­
pow ym  św ia tem  140 rocznicę jego urodzin , m y Polacy  ze szczegól­
ny m  uczuciem  czcim y pam ięć tego żarliw ego  rew olucjon isty . Z ap i­
sa ł on bow iem  jed n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  k a r t  w  h isto rii w sp ó łp ra ­
cy polskiego i rosy jsk iego  ru c h u  rew olucyjnego, w  h is to rii w spó- 
p racy , k tó ra  w  w iele  dziesiątków  la t  później zadecydow ała o n a ­
rodow ym  i społecznym  w yzw oleniu  naszej O jczyzny.

Przez całe sw e życie H ercen  żyw ił gorącą sy m p a tię  d la  Polsk i 
i posiadał ja sn y  sąd  o w zajem nej zależności pow odzenia rew o lucji 
polsk iej i ro sy jsk ie j. S tosunek  jego do sp raw y  polsk iej k sz ta łtow ał 
się i do jrzew ał rów nolegle  do rozw oju  poglądów  społeczno-politycz­
nych.

W ierny od chłopięcych la t  pam ięci d ekabrystów , jak oni widział 
słuszność w spó łdz ia łan ia  z po lsk im i dem okratam i. — P rzechow yw ał 
p o r tre t  K ościuszki, a w  1831 r. n a  w ieść o u rządzonych  w  W arsza­
w ie uroczystościach  n a  cześć boha te ró w  z P lacu  Senackiego — 
pierw szych  rew olucjon istów  rosy jsk ich  — p łak a ł ze w zruszenia . W 
czasie pow stan ia  listopadow ego rad o w ał się k lęskam i Dybicza. 
W późniejszych la tach  jak o  zesłaniec, ubo lew ał n ad  losem  spoty­
k an y ch  na  S yberii skazańców  polskich. Ta pełn a  szczerego uczu­
cia postaw a była jed n ak  jeszcze b ierna. Z czasem  H ercen  przeszedł 
do ak ty w n ej działalności n a  rzecz w yzw olenia Polski. S p ra w ę  tę 
staw ia ł tuż  obok cen tra lnego  zad an ia  w a lk  i uw łaszczen ie  chłopów  
w  Rosji.

A K C JA  PU BLIC Y STY CZN A  NA E M IG R A C JI
O  ZERO K Ą  akc ję  pub licystyczną w  służb ie  tych  idei rozpoczął H er-, 

cen  w  1853 i .  w  Londynie. S to lica  A nglii by ła  w ów czas jeszcze 
M ekką postępow ych em igracji' różnych  k ra jó w  i kon tynen tów . Z m y 
ślą, by  ja k  n a jlep ie j przysłużyć się sp raw ie  r,ew plucji ro sy jsk ie j, z 
m yślą, by w reszcie z jak iegoko lw iek  z ak ą tk a  św ia ta  rozległ się sw o­
bodny  głos R osjan ina  i by  choć n ie leg a ln ą  d rogą d o ta rł do szerokich  
rzesz n aro d u , H ercen  p rzy stąp ił do zorgan izow ania w  L ondynie 
„W olnej D ru k a rn i R osy jsk ie j" . W dziele tym  — ogrom ną pom oc oka­
zali m u em igranci polscy  ż lew ego od łam u Polskiego T ow arzystw a 
D em okratycznego i sędziw ji p re k u rso r polskiego socjalizm u, S tan i­
sław  W orcell.

D ru k a rn ia  H ercena  n ie  ograniczyła  się ty lk o  do o d b ijan ia  odezw. 
W krótce p rzy stąp iła  do w yd aw n ic tw a  czasopism a „P o la rn a ja  Zw iez- 
d a“ i „K ołokoł" („Dzwon"). N a łam ach  tych  p ism  H ercen  sta le  s ta ­
w ia ł k w estię  n iezaw isłego b y tu  Polski.

W SPÓ ŁPR A C A  D EM O K R A TÓ W  PO LSK IC H  I R O SY JSK IC H
z"-1 DY w  p oczątkach  la t  sześćdziesiątych w  „k ra ju  nadw iślańsk im ", 

n a ra s ta ło  w rzen ie  rew o lu cy jn e  „K ołokoł" p isa ł: „...dopóki ro sy j­
sk i żołn ierz gnęb i Po lskę, lu d  ro sy jsk i n ie  będzie w olny". W obliczu 
zbliżającego  się pow stan ia  H ercen  rozw ija  ożyw ioną działalność. N a­
w o łu je  o ficerów  rosy jsk ich , s tac jo n u jący ch  w  Polsce, n aw o łu je  ca­
ły  n aró d  ro sy jsk i do w spó łdz ia łan ia  z naro d em  polskim . Rzecz na  po­
zór dziw na: p ism a H ercena  w  X IX  w. w ym ien iane  by ły  w  R osji ofic­
ja ln ie  ty lko  w  w y d aw an y m  prze7 M in isterstw o S p raw  W ew nętrz­
n y ch  „alfabetycznym  ka ta lo g u  książek  w  języku  rosy jsk im , k tó ry ch  
sprzedaż i p rzed ru k o w y w an ie  w  R osji zakazane jest" . A przecież 
H ercen  cieszył się ta k ą  popu larnością  i a u to ry te tem  ja k  n iew ielu  p i­
sarzy. Toteż odezw y jego i a r ty k u ły , w  sp raw ie  polsk iej poprzez 
ko rd o n y  g ran iczne  tra f ia ły  n a  dobry  g ru n t. W 1861 r. pow sta ła  w  
W arszaw ie rew o lu cy jn a  o rgan izacja  oficerów  rosy jsk ich , w spółdzia­
ła ją c a  z P o lsk im  C en tra ln y m  K om ite tem  N arodow ym , a w  szczegól­
ności z Ja ro s ław em  D ąbrow skim .

R ów nolegle do w spó łp racy  rew o lu cy jn e j w  k ra ju , rozw ija ło  się 
b ra te rs k ie  p rzym ierze  d em okratów  po lsk ich  i ro sy jsk ich  n a  em ig ra­
cji. Międijy C e n tra lnym  K o m ite tem  N arodow ym  a „K ołokołem " zo­
sta ło  podpisane o fic ja lne  porozum ienie. B ył to p ierw szy  a k t ścisłe­
go zb liżenia od czasu rozm ów  T o w arzy stw a  P atrio tycznego  ze S to­
w arzyszen iem  P o łudn iow ych  D ek ab ry stó w  w  1824 r.

    T T  ERCEN w  zasadzie u w aża ł
■*- w ybuch  p o w stan ia  stycz­
niow ego za przedw czesny. Z 
c h w ilą /  jed n ak , gdy odgłosy 
strza łó w  oddanych  w  Polsce do 
ta r ły  do L ondynu , z m ie jsca  w y 
stąp ił on jak o  n ieug ię ty  sojusz 
n ik  pow stańców . Całe n u m ery  
„K ołokoła" . pośw ięcone były 
sp raw ie  -polskiej. „B racia  Pola 
cy..v C hw ała W ani" w ołał H er­
cen po w ybuchu  in su rek c ji. A 
w  jed n y m  ze-sw ych n as tęp n y ch  
a rty k u łó w  znam ienn ie  u zasad ­
n ił credo p a tr io ty  i rew olucjo^ 
n isty : „Jesteśm y  za Po lską, b a  
jes te śm y  R osjanam i, chcem y 
niezaw isłości Polski, bo chce­
m y w olności Rosji,

N ie ty lko  n a jsk ra jn ie jsz e  re ­
ak cy jn e  koła ro sy jsk ie  obw oła­
ły H ercena  zd ra jcą , ale wobec 
jego stan o w isk a  w sp raw ie  po ­
w sta n ia  1863 r. odsunęli się od 
niego rów nież libera łow ie . R e­
d ak to r „K ołokoła" n ie  upad ł 
jed n ak  na  ducnu. Do końca po­
został w ie rn y  sp raw ie  rew o lu ­
cyjnego b ra te rs tw a  dw óch n a ­
rodów . On to w ed 'u g  słów  L e­
n in a  „...ocalił honor d em okra­
cji rosy jsk ie j" .

H asia  hercenow skie pod jęły  
fiastępne pokolen ia  rew o lu c jo -1 
n istów  rosyjskicK  i polskich , da 
jąc  p iękny  p rzyk ład  in tern ac jo  
balistycznej więzi łączącej o- 
bydw a b ra tn ie  narody.

pośrednio w życie gospodarcze i po 
lityczne k ra ju  d rogą aktów  dyw er­
sji i sabotaży.

Obok nasłanych agentów , których 
aktyw ność je s t nader k ró tk o trw ała , 
chcieliby widzieć podziem ie, stw o­
rzyć konspirację. P a k t jedności n a ­
rodu nie uw alnia n as od obowiązku 
jak n a jo s trze jsze j czujności przed 
próbą w rog iej in filtrac ji.

K ażdy, k to uczestniczy w szerze­
niu szep tanej p ropagandy , k to s a ­
botuje  obow iązujące zarządzen ia, 
p rzeszkadza z p rem edy tacją  w p ra ­
cy, dąży do um niejszenia je j w yni­
ków, kto wchodzą w k o n tak t z przed 
staw icitlam i obcych a g en tu r, czy 
prow adzi działalność k o nsp iracy j­
ną, je s t w rogiem  Polski i narodu, 
sprzym ierzeńcem  w czorajszych o- 
praw ców  z D achau, Oświęcimia, 
M authausen . N aw et niew inna na 
pozór nie nosząca rzekomo znamion 
czynu, akcep tac ja  w rogich Polsce 
poglądó',7 w prow adza na pochyłą 
drogę zdrady, z k tó rej nie m a od­
w rotu. Tym zaś, k tórzy gotowi są 
czasem  dawać w iarę głosowi Am e­
ryki i BBC, tym  w szystkim  nie­
zdecydowanym i apolitycznym , s to ­
jącym  jakże  blisko przepaści zd ra ­
dy, niech przytoczone tu frag m en ­
ty  pam iętn ika Hessa zabr/.m ią jak 
ostrzeżenie. Bez względu na wszel 
kie kam uflaże i łudzące nazwy 
w róg poąostał ten sam .“



Sergiusz Michałków

Ilość i jakość
T)  OGRATULOWAC mi pan może!

— Czegóż to, drogi dyrektorze? 
• -  Premii, kochany dyrektorze.
— Premii? A za co?
— Jak to — za co?
W yróżniam się po prostu pracą! 
Osiągnięciami!...
— To się ceni!
— Za tom wziął premię, widzi pan, 
Ze n sto tysięcy aż grzebieni 
Wyprodukował ponad plan!
Już w łaśnie u was są w sprzedaży — 
Jak pan zapewne zauważył, 
łlm , tak... A pan? A pańskie

sprawy?
Domyślam się, że trosk niemało! 
Kiedyś pan ledwie był łysawy —
Dziś już się całkiem wyłysiało!..,

— Nie z trosk łysinka owa spora! 
Rozstać się przyszło z owłosieniem 
Dlatego, proszę dyrektora,
Żem... pańskim czesał się

grzebieniem!
«

Niech sobie ten i ów z partaczy 
(Których wciąż jeszcze mamy rzeszę) 
Powiastkę tę rozważyć raczy,
Zanim się jego... nie przeczesze.

wolny przekład 
| AURIANA ZALUCKIEGO

{Tomka t0 tw®ji l D l P L M  przyjaciel

Wiktor Gtuóźdź bez lęku myśli o jutrze

Terapia zajęciowa
przywraca zdrowie i zdolność do pracy

Zwiedzamy sanatorium 
w Obornikach Śląskich

S ZTYGAR kopalni „Prezydent4', Wiktor Gwódź, przez długie lata pra­
cow ał/w e francuskich sztolnich. Wyzysk, stosowany przez potentatów 

węglowych i urągające podstawowym wymogom higieny i bezpieczeństwa 
pracy warunki sprawiły, iż do kraju wrócił chory na gruźlicę. W sana­
torium w Obornikach śląskich przebywać będzie przez kilka miesięcy.
Ale do swego ulubionego górnictwa już nie wróci. Nie pozwoli mu na to 
stan zdrowia.

Str. 4 - SŁOWO POLSKIE

Wkrótce w ZSRR 
ukażą się

odbiorniki telewizji 
trójwymiarowej

Zespól pracowników naukowych In ­
stytutu Łączności w Leningradzie 
skonstruował pierwszą aparaturę do 
telewizji stereoskopowej.

Próby laboratoryjne tej aparatury 
zostały już zakończone. Telewizja s te ­
reoskopowa stanowi cenną pomoc w 
obserwowaniu różnych zjawisk przy­
rody. Podczas gdy oko ludzkie w rażli­
we jest na stereoskopowbść (wypuk­
łość) na odległość do jednego kilome­
tra, (o za pomocą telewizji można ją 
zwiększyć na odległość dziesiątków 
kilometrów. A paraturą do telewizji 
stereoskopowej będą mogli posługi­
wać się również astronomowie w swej 
pracy.

Spacerkiem 
p o  świecie

P R A G N Ą  Z A B I J A Ć  S Z Y B K O

L U D O B Ó JC Y  am erykańscy ,  ja k  
stw ierdza prof. Kennedy, zre 

zygnow ali  z  rozprzes trzeniania  za­
razków  gruźlicy, gdyż  „zabija ona 
zby t  powoli“. Również va „indek­
sie" zbrodniarzy znalazł się i trąd, 
„gdyż choroba ta w ystępu je  d,o- 
p  ero po upływie'  dłuższego czasu  
o d  zakażen ia '1.
, Ogółem „uczeni“ am erykańscy

rezygnow ali“ z 35 chorób zakaź­
nych,  jako  nte dających szybkich  
rezu lta tów. Sięgnięto natomiast  do 
arsena łu  chorób mało znanych, w y  
stępu jących  przeważnie w  krajach  
t ropikalnych.  T a k  więc ,,rozpraco­
w y w a n e '“ są bakter ie choroby pa ­
puzie j,  żółtej gorączki,  cholery, ma  
larii  oraz chorób „meliodiosis" w y  
s tę pu jąc e j  na D alekim  Wschodzie.  
N ieom al  każdy  w ypadek  te j  choro 
by  jes t  śmiertelny.

(Z  c tg a n iu  kato lików  ausfcriac 
k ich  „Fux'che“ —  a r ty k u ł o re ­
w elacjach  k anady jsk iego  uczone 
go  p ro f. K ennedy, d em asku ją­
cych am erykańsk ie  p rzygotow a­
n ia  do w ojny bak terio log icznej).

N O W E  O D M I A N Y  R O Ś L I N

P R A C O W N I C Y  naukow i Wszech  
zw iązkowego In s t y tu tu  S e lek ­

cyjno  - Genetycznego  im . Łyse nk i  
w  Odessie p ra c u ją  nad stworze­
n iem  nowych odmian roślin, które  
będą uprawiane w  kołchozach i 
eoiochozach na  grun tach  nawadnia  
nych  w rejonach Wołgi,  Dniepru  
i  Donu. W  dziale se lekcji  bawełny  
prowadzi  się vp. przyśpieszone roz 
m nażanie  krzyżówek,  stanowiących  
podstaw ę tworzenia, nowych  od­
m ian.  Uczeni postawili  sobie za 
eel wyhodowanie wczesnego, w yda j  
nego g a tu n k u  bawełny o włóknie 
w y so k ie j  jakości,  nadającej  się do 
u p ra w y  »a gru lach  nowonawodnio  
nych.

(D epesza agencji T A SS z  Odes­
sy ) .

e i i c m  B v e  
lE C Ł A H E T k

'X g foT sf^do-mmmu*

E L E K T R Y F IK A C JA  
P O L S K I L U D O W E J

TA 7  P R O D U K C J I  19,3 mil iarda  
W  kilo wato godzin w  1955 roku  
nasz przem ys ł  pochłonie przeszło  
dwie trzecie energii elektrycznej.  
N a te j  bazie rozwinie się w  ży ­
wiołowym tempie przem ys ł  chemicz  
ny  — ■najpoważnie jszy  odbiorca
energii elektrycznej.  Z e lek tr y f ik u je  
się i zmechanizuje  się przem ys ł  
węglowy, drug i  z kolei na jpow aż- 
nie jszy  odbiorca. Potężnie rozwinie  
się produkcja  przem ys łu  hutnicze­
go, k tó ry  po przemyśle  chemicz­
n ym  i  'węglowym pochłonie n a j ­
większą ilość energi  elektrycznej.  
Poza t y m  dzięki iczrostoioi pro­
dukcji  energii e lek tryczne j  rozbu­
du jem y i unowocześnimy przem ys ł  
icłókienniczy, papierniczy  i  inne.

(„Z agadn ien ia  i cy fry  P lan u
6-letniego1*)

T EM PO  A M ER Y K A Ń SK IE
"Rzecz się dzieje w restauracji  

w  N o w y m  Jorku.
O n:  —  K ocham cię Glorio... Czy  

ty  mnie  kochasz?
Ona:  —  Tak, kochani cię, Jim.
O n:  —  K e ln e r ! Prędko  —  pa­

stor na dwie osoby l

W

Ciechocinek
przygotowuje się 
do sezonu . 
kuracyjnego
W M Ą JU  rozpocznie się sezon, 

w znanym  zdrojow isku solan 
kowym —  Ciechocinku. Obecnie trw a  
ją  tam  in ten sy w n e . p rzygo tow an ia  
do przy jęcia  k u racjuszy  z ca łe j P o l­
ski.

Z p a rk u  zdrojow ego usun ię to  w 
tych  dniach zwierzyniec^ N a jego 
m iejscu w ybudow ana będzie dsiża 
p ta sz a rn ia , na k tó rą  czekają  ju ż  nie 
cierpliw ie b ażan ty  i japońsk ie kacz 
ki. N iebaw em  do Ciechocinka p rzy ­
będą labędizie, bociany, czap le  oraz 
kolorowe papugi.

Między tężn iam i zostaną  wybudo 
w ane k o rty  ten isow e,' strze ln ica  i 
k ręg ieln ia . U zupełni to  dotychczaso 
we możliwości u p raw ian ia  sportów  
przez kuracjuszy . P ow stan ie  także  
nowa cen tra ln a  b ib lio teka i czy te l­
n ia w p a rk u  zdrojow ym .

K om isja Zdrojow a w Ciechocinku 
dokłada w szelkich s ta ra ń , ażeby te ­
goroczny sezon by! a ti'akcy jny  dla 
leczących się i w ypoczyw ających lu 
dzi pracy . D latego też zostanie za­
proszony, na  dw utygodniow y pobyt 
w okresie-lata , zespół Pom orskiej Or 
kiesbry Sym fonicznej, k tó ry  daw ać 
m a s ta le  koncerty , niezależnie od 
objazdowych zespołów a r ty s ty c z ­
nych „A rto su " , (n it '

IKTOR GW 02DZ bez lęku je­
dnak m yśli o dniu, w którym zo 

stanie wypisany z listy chorych. Za 
bram ą lecznicy nie będą czekały na 
niego straszne widma bezrobocia, nę 
dzy i głodu. Rozpocznie pracę inną. 
Zmieni zawód. Już w sanatorium  zo­
stanie przygotowany do jego wyko­
nywania.

TERAPIA ZAJĘCIOWA

T AK w łaśnie w języku fachowców 
określa się dodatni wpływ pracy 

na przebieg procesu leczenia. Pacjent, 
skazany na bezczynność, nie jest psy­
chicznie tak przygotowany do zwal­
czania choroby, jak pacjent poświę­
cający określoną ilość czasu rozm ai­
tym zajęciom. Praca, wykonywana za 
zezwoleniem lekarza i pod jego. sta lą 
opieką, przynosi wiele korzyści, przy­
spiesza leczenie i przygotowuje, w nie 
których specyficznych wypadkach, do 
wykonywania nowego zawodu.

Zabawkarstwo, kreślarstwo, księ­
gowość czy naw et dziewiarstwo — 
oto główne gałęzie terapii zajęcio­
wej. Wielu pacjentów korzysta z 
turnusowych kursów prowadzonych 
bądź przez instruktorów, bądź przez 
samych pacjentów, posiadających od 
powiedni zasób wiadomości i zdol­
ności pedagogiczne.
I właśnie na tych kursach Wiktor 

Gwóźdź, kierując się wskazaniam i le­
karzy, będzie mógł przyswoić sobie je 
den z wymienionych zawodów. Opu­
ści sanatorium  uzbrojony w w iado­
mości, zezw alające na jak najrychlej­
sze rozpoczęcie pracy na zupełnie in­
nym stanowisku niż dotychczas.

NIE TYLKO ZMIANA ZAWODU

W  SANATORIUM przebywają rów 
nież pacjenci, którzy po okresie 

leczenia będą mogli powrócić do po­
przednich prac. Obok kursów wpro­
wadzających do nowego zawodu zor­
ganizowano kursy pogłębiające posia­
dane już umiejętności. Pacjcnci-nau- 
czyciele dyskutują nad dziełami Ma- 
karenki, pacjenci - finansowcy zapoz­
nają się z zagadnieniam i dyscypliny 
finansowej. A oprócz tego można ki' 
ka godzin tygodniowo przepracować 
np. przy wyrobie zabawek, a nawet 
przy zrobieniu ciepłego szalika na o- 
kres zimowych i wiosennych chło­
dów.

Rozwinięte w sanatorium  życie 
świetlicowe jest również ważnym 
czynnikiem w leczeniu gruźlików. Ze 
społy recytatorskie, muzyczne, wo­
kalne, zawody szachowe, dyskusje 
nad przeczytanymi książkami — 
stw arzają miłą atmosferę, przygoto­
w ują psychicznie pacjenta do ener­
gicznej i skutecznej walki z choro­
bą.

W TROSCE O ZDROWIE /

G DYBY Wiktor Gwóźdź, sztygar ko 
palni „Prezydent'*, chorował na 

gruźlicę przed wojną, nie zostałby ni­
gdy pacjentem sanatorium . Nie byłby 
w stanie pokryć kosztów leczenia. Gru 
źlica zżerałaby płuca coraz bardziej. 
Jedynym środkiem utrzym ania stałaby 
się zabroniona przez m agnatów wFęglo 
wych praca w bieda szybach, czy też 
wybieranie kawałków węgla z hałd. 
W iktora Gwoździa czekałaby powol­
na śmierć. Być może, zanim skończył­
by się proces gruźliczy, Gwóźdź zmarł

by z głodu. Jego pracodawców los by­
łego górnika nie obchodził przecież zu 
pełnie.

Jakże inaczej jest dziś. Ludzie, 
którzy w latach przedwojennej nę­
dzy nabawili się gruźlicy, ludzie, 
którym przejścia ostatniej wojny 
zniszczył! płuca, zostali otoczeni 
troskliwą opieką państwa. Bezpłat­
ne leczenie, oddanie do dyspozycji 
wszystkich potrzebnych lrków, urno 
żliwienie zdobycia nowego zawodu
— wszystko to obrazuje troskę. Ja­
ką władza ludowa otacza ludzi cier 
piących na gruźlicę, 
i kiedy rozmawiam z Wiktorem

Gwoździem o stanie jego zdrowia i za 
miarach na przyszłość, sterany życiem 
człowiek odpowiada z całym spokojem

— O przyszłość jestem spokojny. 
Państwo Ludowe w 60 artykule Pro­
jektu Konstytucji stwierdza: Obywate 
le Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
maja prawo do ochrony zdrowia oraz 
do pomocy w razie niezdolności do pra 
cy... (rs)

Koncert muzyki

KAROLA SZYMANOWSKIEGO

Newe maszyny 
rolnicze
► kombajny buraczana
► kombajny do zbierania 

lnu
► maszyny do zbiorów 

bawełny
► maszyny do składania 

słomy
K onstruk to rzy  radzieccy stw o­

rzy li nowe modele m aszyn ro ln i­
czych, ja k  kom bajn do z b ie ra k a  
lnu ,buraków , m aszyny do zbiorów 
baw ełny. Zbiory p rzeprow adzane 
przy  pomccy m aszyn zm nie jsza ją  
znacznie nak ład  p racy  rąk . Jeżeli 
na  przyk ład , zb ieranie buraków  
rękam i w ym aga 25 —  30 d»ni, to 
kom bajn zb iera  buraiki w ciągu 
2 — 3 om.:.

P rzez m asow ą produkcję sam o­
bieżnych radiaiecikich kom bajnów  i 
przez szerokie zastosow anie m a­
szyn do sk ładan ia  słom y w prow a­
dzono poważne u lepszenia zbiorów 
zbóż. Maszyiny te  sk ła d a ją  słomę 
w doiże kupy i w praw idłow e rzę­
dy, m ożna więc od razu  p rzep ro ­
w adzać łuszczenie ściern iska. Me- 
chanizaborzy radzieccy coraz sze­
rzej s to su ją  łu sz cza rk i. w jednym  
agregacie  z kom bajnem .

Zbiór tańców 
śląskich
dla zespołów  
świetlicowych
ZN A N Y  badacz fo lk loru  muzycz 

nego na Śląsku, prof. J a n  Taci- 
na z B ielska, posiada w swym  zbio 
rze ponad 500 oryginalnych tan 
ców śląskich. Około 100 tańców  prof. 
T acina dokładnie opisa ł i p rzygo to ­
w ał do druku. Poza w arto śc ią  doku 
m en talną, zbiór tańców  posiada ta k  
że dużą w artość p rak tyczną, s ta n o ­
wiąc cenny re p e r tu a r  dla zespołów 
św ietlicow ych.

Tańce śląskie zbiera  p rof. Tacina 
system atyczn ie  od la t  k ilkunastu , do 
cierając do najdale j w ysuniętych wsi 
Beskidu. (łp)

Z  p ra s y :  Obecny premier  
F ranc j i  P inay, toruje drogę  
to gabinetu de Gaull&owi.

P O Ś W I E T N Y M  koncercie Szpi-  1 
nalskiego (nieicątpliwie n a j ­

p iękniejszym w sezonie)  usłysze­
l iśmy w  Politechnice bardzo uda­
ny koncert m u z yk i  Karola Szym a-  
norwskiego. Obchody dla uczczenia 
15-lecia śmierci naszego wielkiego 
kompozytora odbywają  się w  całej 
Polsce, Wrocław zdobył się zaled­
wie na sk rom ny  poranek w  Poli­
technice. Dobre jednak  { to, zicla- 
szcza , że poziom a r ty s tyczny  kon­
certu był bardzo wysoki.

Z odległości 15 lat, dzielących  
nas od śmierci Karola S zy m a n o w ­
skiego f dostrzegamy lepiej i w y ­
raźniej całą wielkość jego dzieła. 
Człowiek ten , sam otnym  trudem  
całego str ego ży d a ,  dźwignął m u­
zykę poiską z zatęchłych zaułków  
zacofania i epignnizmu, na czoło 
m uzyk i  europejskiej, wskazał sw ym  
następcom pewną, ale jakże t ru ­
dno dostępną d>»ęę mozolnego zdo 
bywania rzemwsła, a przede w szy­
s tk im  „ odkrył“ dla m uzyki  pol­
skiej najwartościowszą je j  treść:  
charakter narodowy, w yp ływający  
z ducha m uzyk i  ludowej.

S zym anow ski  był p ierwszym  w  
Polsce kon tynuatorem  wielkiej m y­
śli Chopina: podniósł m u zykę  lu­
dową na najwyższe  szczy ty  ar­
tyzmu, uczynił  muzykę polską zro 
zumiałą dla narodó?r całego świa­
ta. Do skrystalizowania swej idei 
twórcze j doszedł poprzez ciężkie 
zmagania się z formą, drogą dłu­
gich poszukiwań i v:**lu błądzeń. 
Dzięki  jednak  usilnej pracy i 
praw dziw em u umiłowaniu muzyki  
narodowejy s tworzył  nie tylko pod 
waliny pod współczesną m uzykę  
polską, lecz równocześnie stał  się 
dla współczesnych polskich kom ­
pozytorów niedościgłym w zorem , 
tak ja k  niedościgłym wzorem po­
został po wszys tkie  czasy F ryd e ­
ryk  Chopin.

W  oparciu o zdobycze twórczo 
ści Szymanowskiego, tworzą obec­
nie nasi kompozytorzy, zdobywając

Wśród nowych książek

W iedzą sąsiedzi pa czym kto siedzi
   (Rys .  J.  F lisak)

0 dziedziczności
P r o f .  d r  S t a n is ła w  S k o w r o n :  „O  d z ie ­

d z i c z n o ś c i44 — S p ó łd z . W y d . -  O ś w ia t .  
„ C z y t e ln ik * 4 — 1952 r.

N i e w ie l k a ,  s o - s t r o n ic o w a  b r o s z u r a  
p r o f .  S k o w r o n a ,  t r a k t u j ą c a  w  s p o s ó b  
p r z y s t ę p n y  i  j a s n y  o  z a g a d n ie n iu  d z i e ­
d z i c z n o ś c i .  s t a n o w i  c e n n a  p o z y c j ę  w  
s e r i i  w y d a w n ic t w  p r z y r o d n ic z y c h  T o w a  
r z y s t w a  W ie d z y  P o w s z e c h n e j .

Z a p o z n a n ie  s i ę  z  p o d s t a w a m i  n o w o ­
c z e s n e j  g e n e t y k i ,  s t w o r z o n e j  p r z e z  u c z o  
n y c h  r a d z ie c k ic h  J e s t  in t e r e s u j ą c e  n ie  
t y l k o  z  t e o r e t y c z n e g o  p u n k t u  w id z e n ia ,  
j a k o  c a ł k o w i t y  t r y u m f  m a t e r i a l i s t y c z -  
n e g o  p o g lą d u  n a  ś w ia t ,  a l e  r ó w n ie ż  z e  
w z g lę d ó w  p r a k t y c z n y c h .  Z w o l e n n i c y  g e  
n e t y k i  f o r m a ln e j  z a k ła d a j ą ,  ż e  ż a d n e  
w a r u n k i  z e w n ę t r z n e  n i e  s ą  w  s t a n ie  
w p ł y n ą ć  n a  d z i e d z ic z n o ś ć  i j e j  z m ia n ę .  
P r z y j m u j e  s i ę ,  ż e  z m ia n a  w  o w e j  h ip o ­
t e t y c z n e j  s u b s t a n c j i  d z i e d z ic z n e j ,  z w a ­
n e j  p r z e z  n ic h  g e n a m i ,  z a c h o d z i  z u p e ł ­
n ie  p r z y p a d k o w o ,  n i e z a le ż n ie  o d  w o l i  
c z ło w ie k a .  H o d o w c a  m u s i  c z e k a ć  c i e r ­
p l iw ie ,  a ż  j a k i ś  s z c z ę ś l i w y  p r z y p a d e k  
s p o w o d u j e  z m ia n ę  d z i e d z ic z n o ś c i  w  p o ­
ż ą d a n y m  k ie r u n k u .

Z u p e łn ie  in a c z e j  u j m u j e  z a g a d n ie n ie  
d z ie d z ic z n o ś ć  i  j e j  z m ie n n o ś c i  w s p ó łc z e  
s n a  g e n e t y k a  r a d z ie c k a .  W y k a z a ła  o n a ,  
ż e  d z i e d z ic z n e  c e c h y  z w ie r z ą t  lu b  r o ­
ś l in  m o ż e m y  z m ie n ia ć  w  k ie r u n k u  d la  
n a s z y c h  c e ló w  p o ż ą d a n y m . N ie  m u s im y  
w i ę c ,  j a k  to  j u ż  w  s w o im  c z a s ie  p o w i e ­
d z ia ł  M ic z u r in , c z e k a ć  c i e r p l i w i e  n a  d a ­
r y  p r z y r o d y ,  a l e  m o ż e m y  j e  o d  n ie j  u -  
z y s k a ć  p r a c ą  i  u m ie j ę t n o ś c ią .

A u t o r  w  p r z y s t ę p n y  s p o s ó b  w y k a z a ł  
f a ł s z y w o ś ć  z a ło ż e ń  g e n e t y k i  f o r m a ln e j ,  
s t r e ś c i ł  w y t y c z n e  b io lo g i i  m ic z u r in o w -  
s k ie j  i t e o r i ę  s t a d i a ln e g o  r o z w o j u  Ł y ­
s e n k i .  S ą  to  z a g a d n ie n ia  tr u d n e ,  s i ę g a ­
j ą c e  w  n a j g ł ę b s z e  t a j n ik i  w i e d z y  p r z y ­
r o d n ic z e j .  w y m a g a j ą c e  o d  c z y t e l n i k a  p e  
w n e g o  p r z y g o t o w a n ia .  T y m  w i ę k s z ą  z a ­
s łu g ą  a u to r a  j e s t  f a k t ,  ż e  w y k ła d  s w ó j  
u t r z y m a ł  w  f o r m ie  p r o s t e j  i z r o z u m ia ­
ł e j .  (J . B  )

wokandzie
O NAZWISKO DLA DZIECKA

Sąd powiatowy w Wałbrzychu uznał 
Józefa P. ojcem dziecka Stanisław y K. 
i nadał dziecku nazwisko ojcowskie. 
Ale P. odwołał się od wyroku, oswiad 
czając obłudnie, że kwestię ustalenia 
nazwiska dla dziecka należałoby po­
zostawić do czasu pełnoletności dziec 
ka, gdyż może ono w przyszłości nic 
życzyć sobie noszenia nazwiska ojca, 
który go się wyparł. Przeciwko takie­
mu postawieniu sprawy ostro w ystą­
piła matka, podkreślając, że przez ta ­
kie rozumowanie wyrządzono by dziec 
ku największą krzywdę, skazując je 
na noszenie przez szereg lat panień­
skiego nazwiska matki, po to tylko, 
aby kiedyś nadać mu ewentualnie na­
zwisko bezwzględnego ojca.

Sąd Najwyższy przyznał rację m at­
ce, która jako opiekunka dziecka nu  
prawo występowania zawsze w jego 
imieniu przy ustalaniu właściwego 
dla dziecka nazwiska, to je s t  nazw i­
ska po ojcu.

uznanie i zaszczytne wyróżnienia  
daleko poza granicami naszego kra  
ju. Czyta jąc o ich sukcesach i słu. 
chając współczesnej  m u zyk i  pol­
sk iej , nie poivinniśmy zapominać,  
że najcięższy i na j trudn ie js zy  
etap drogi do narodowego s ty lu  
przebył za naszych kompozytorów  
Karol Szymanowski .

N a  omawianyjn koncercie usły­
szeliśmy u tw ory  skrzypcowe S z y ­
manowskiego w  w ykonaniu  I R E ­
N Y  D U P IS K 1 E J  oraz u tw ory  w o * . 
kalne w  wykonaniu. M A R I I  D R E W  
N I A K Ó W N Y .  Obu solistkom ja k  
zwykle znakomicie towarzyszy ł  na  
fortepianie J erzy  Lefeld. Z a jm u ­
jącą prelekcję wygłosił  K A Z I ­
M IE R Z  H A L P O N .  W  pierwszej  
części koncertu usłysze liśmy pięk­
ną sonatę d-moll op. 9 oraz wstrzą  
sajo<ce napiędem. dram atycznym  
„F ra g m e n ty "  % poematów Jana  
Kasprowicza, pochodzące z pierw­
szego okresu twórczości S zy m a n ó w  
skiego .

W  części I I  I R E N A  D U B IS K A
znakomicie wykonała  u tw ory  po­
chodzące ze środkowego okresu twór  
czości Szymanowskiego, pozostają­
cego wówczas pod wpływ em im pr# 
sj<*nistów i rozwijającego swój no 
wy s ty l  instrum enta lny  o silnie 
podkreślonych treściach li terackich: 
„Rom ans“, „N o k tu r n  i Taruntellę‘\  
a zwłaszcza natchnione u twory  z 
cyklu „Mity*1: „Fontannę A r e tu z y “ 
i „Narcyz" ,

M A R I A  D R E W N 1 A K Ó W N A  w y  
kazała dopiero w  d m g ie j  części 
koncertu wszystkie walory sw ej  
wysokiej  k lasy pieśniarstica.  Śpie-  
waczka ta z  dużą  subtelnością w ż j  
ł(t się w atmosferę uroczych „Ry-  
mów d z i e c i ę c y c h d o  słów Kazi­
miery  Iłłakowiczówny { w  pełen  
prostoty  i s m u tk u  nastró j  „Pieśni  
kurpiowskich

Z  ogromną przyjemnością obscr- 
w ow ahśm y gorący aplauz, jakirn  
licznie zebrana publiczność nagra ­
dzała a r ty s tk i  za piękne wykonanie  
dzieł Szym anowskiego , dz\eł> które  
do niedawna uznawane były przez  
snobi żującą publiczność, za m u z y ­
kę niezrozumiałą i dostępną tylko  
aia „sm akoszów%i. Okazuje się, że 
racjonalna poli tyka  um uzyka ln ia ­
niu szerokich mas odbiorców przy ­
niosła ju ż  owoce, że nowy odbior­
ca po tra f i  się ju ż  entuz jazmować  
nie tylko u tw oram i klasyków i ro 
m a n ty k ó w , lecz słucha z rów nym  
zainteresowaniem i przyjemnością  
m u z yk i  nowej , przełamującej  nie­
rozumne przesądy o eksk luzyuno-  
ści i niczrozumialości m uzyk i  S z y ­
manowskiego,

K A L I N A  I IO R E C K A  .

W  W IE L U  p is m a c h  z n a j d u j e m y  
d z is ia j  d z ia ły  r o z r y w e : :  

m y s ł o w y c h ,  a  w  n ic h  z a d a n ie ,  k t o -  
r e g o  t e k s t  o b j a ś n ia j ą c y  z a c z y n a  
s i ę  o d  s łó w :  , ,R u c h e m  k o n ik a  s z a ­
c h o w e g o  n a le ż y  p r z e s k a k iw a ć  z  p o  
la  n o  p o le ,  a b y  o d c z y t a ć  r o z w ią ­
z a n ie " .

M a ło  k t o  w i e ,  ż e  z a d a n ie  to , p o ­
d o b n ie  j a k  g r a  w  s z a c h y  w y w o d z ą  
s i ę  z  I n d i i .

P o c z ą t k o w o  p r a w d o p o d o b n ie  b y ­
ło  t o  t y l k o  j e d n o  z  w i e l u  z a d a ń  
s z d c h o w y c h .  S z ło  o  to , ż e b y  k o ń ,  
z a b iw s z y  w s z y s t k i e  f i g u r y  p r z e ­
c iw n ik a ,  s t o j ą c e  n a  t a b l ic y ,  z a s z a ­
c h o w a ł  w  k o ń c u  k r ó la .  P ó ź n ie j  z a ­
j ę t o  s i ę  s a m y m  r u c h e m  k o n ia ,  k tó  
r e g o  — j a k  p o w ia d a  s t a r e  d z i e ło  
e n c y k l o p e d y c z n e  i n d y j s k i e  N i t l -  
m a y u k a  — ,, w y  p r o w a d z o n o  z  d o ­
m u  w  63 s k o k a c h " ,  t z n . ,  ż e  f i g u ­
r a , r u s z y w s z y  z e  s w e g o  m ie j s c a ,  p o  
w in n a  b y ła  o b ie c  c a łą  t a b l ic ę ,  n ie  
p o w r a c a j ą c  a n i  r a z u  n a  to  s a m o  
p o le .

P r z e z  p o łą c z e n ie  p ó l, p o  k t ó r y c h  
k o ń  k o le j n o  p r z e b ie g a ł ,  l in ia .n l ,  
o t r z y m a n o  c i e k a w e  f i g u r y  g e o m e ­
t r y c z n e .  D la ’ k o n t r o l i  o z n a c z o n o  
p o la  c y f r a m i ,  k t ó r e  j e d n a k  n ie d ł u ­
g o  u s t ą p i ły  m ie j s c a  s y la b o m ,  d a j ą ­
c y m  p o  s p o j e n iu  ic h  w  c a ło ś ć  lo ­
g ic z n ą ,  j a k i ś  w ie r s z ,  e p ig r a m a t ,  
s e n t e n c j ę ,  z d a n ie  itp .  T y m  s p o s o ­
b e m  I n d o w ie ,  w ie r n i  s w o j e j  n a t u ­
r z e ,  z a s z c z e p i l i  n a  z a b a w c e  g e o m e ­
t r y c z n e j  z a b a w k ę  p o e t y c z n ą ,  1 
sk oK  k o n i k o w y  w s z e d ł  d o  , , l i t e r a ­
t u r y " ,  j a k o  c o ś  p o k r e w n e g o  s z a r a ­
d z ie  itp .

W e  w s p o m n ia n y m  w y ż e j  d z i e l e  
i n d y j s k i m  z n a j d u j e m y  t r z y  p r ó b y  
z a d a n ia  k o n ik o w e g o ,  p o łą c z o n e g o  
w  s p o s ó b  b a r d z o  k u n s z t o w n y  z 
w ie r s z a m i .  J a k  s i ę  z d a j e ,  za  p o ­
m o c ą  z a d a ń  k o n i k o w y c h  n ie  t y l ­
k o  b a w io n o ,  a l e  i s c h le b ia n o  w ła d ­
c o m , d a j ą c  im  d o  r o z w ią z a n ia  p r o ­
b le m a t y ,  g d z ie  w  r o z r z u c o n y c h  n a  
p o z ó r  b e z ła d n ie  p o  t a b i lc y  s y l a ­
b a c h  in t e r e s o w a n y  o d n a j d y w a ł  p o ­
c h w a ły  d la  s w o j e t  r z e k o m e j  w i e l ­
k o ś c i ,  m ą d r o ś c i  1 s z c z o d r o b l iw o ś c i .

J a k  s z a c h y ,  ta k  i s k o k  k o n ik o w y  
z n a la z ł  z w o le n n i k ó w  p o z a  g r a n ic a ­
m i I n d i i .  A r a b o w ie  z w ła s z c z a  z a i n ­
t e r e s o w a l i  s i ę  g o r ą c o  p r o b le m a t o m  
i p o ś w i ę c i l i  m u  d u ż o  m ie j s c a  w  
s w o ic h  d z i e ła c h  m a t e m a t y c z n y c h  i 
— m a g ic z n y c h ;  s t r o n a  p o e t y c z n o -  
z a g a d k o w a  m n ie j  ic h  z a j m o w a ła .  
W  E u r o p ie  I n t e r e s o w a l i  s i ę  n i?n  
r ó w n i e ż  p o w a ż n i  m a t e m a t y c y ,  s t a ­
r a j ą c  s i ę  u j ą ć  w  f o r m y  t e o r e t y c z n e  
i g r a s z k ę  m y ś lo w ą ,  z r o d z o n ą  p r z e d  
1000 l a t  p r z e s z ło  n a d  b r z e g a m i  G a n  
g e s u .
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Rosnq nowe kadry inteligencji technicznej
Murarz Wiewiórko ^  wiedzę

we Wrocławskiej Wieczorowej Szkole Inżynierskiej

S Ł O W O  P O L S K I E Str 3

Młodzież Pafawagu

W ROCŁAW IU
P o tr z e b n a  in d y c zk a
JJ JS A L IS M Y  niedaw no, że szyb-  
* konogie strusie  austra lijskie  
E m u z Ogrodu Zoologicznego nie 
próżnu ją  i zn iosły  ju ż  9 jaj. Jasne, 
że  tak ie  ja ja  są bardzo cenne i n ik t  
nie robi z  nich jajecznicy, ty lko
sadza się na nie strusia, żeby w y ­
k lu ły  się m łode strusią tka .

A le  nasz w roc­
ła w sk i struś to 
w ie lk i oryginał i 
uparciuch: w  ża ­
den sposób nie  
m ożna go skłonić  
do w ysiadyw ania  
jaj. Podobno zw ie ­
rzał się papudze, 
że nie m a do ta- 

—^  kich rzeczy cier­
pliwości...

W  zw ią zku  z tym  w yb itn ie  n ie-  
ojcow skim  podejściem  niegrzeczne­
go strusia  d yrekcja  ZOO zw raca  
sic do w rocław ian z prośbą o w y ­
pożyczenie lub sprzedanie je j na 
pew ien  okres dobrze zbudow anej 
indyczki, k tóra  posiadałaby rozw i­
n ię te  ju ż  skłonności m acierzyńskie  
(tzn. niosąca ju ż jaja).

N ie w ątp im y, że liczni m iłośnicy  
ZOO zainteresują  się tą spraw ą i u- 
w ieńczą ją  e fek tem  w  postaci in ­
dyczki, k tórej powierzona zostanie  
u a żn a  m isja  „urodzenia“ strusich  
potom ków . (Ana)

W arunkowy
p rz y s ta n e k
NA  L IN II  autobusow ej w  K ow a­

lach zna jdu je  się p rzystanek  
w arunkow y. Co to znaczy? Otóż 
p rzys ta n ek  w a runkow y jes t to taki 
p rzystanek , na k tó rym  autobus za ­
trzym u je  się ty lko  w ted y , gdy ja -  j 
kiś  pasażer chce wysiąść.

O w iele  gorzej ] 
przedstaw ia  się ] 
sp raw a, gdy kon- j 
d u ktor posiada  
przytęp iony  słuch  
lub  — co jes t ju ż  
najbardziej n ie­
bezpieczne  — w ro ­
dzoną niechęć do 
za trzym yw a n ia  a u ­
tobusu na p rzy ­
stankach  w a ru n ­
kow ych.

Jedną z tych  dwóch w ad m a  
konduktor nr 234 z autobusu „D", 
kursującego do Psiego Pola.

A  jedną n ie z  dw óch lecz z w ie ­
lu  pasażerek, które w sk u te k  tych  
konduk to rsk ich  „dolegliwości" m u ­
szą często wracać pieszo z  Psiego 
Pola do K ow al — jest ob. M. M.

Pod w arunkiem , że p rzystanek  
w a ru n ko w y będzie honorow any, 
p rzesy łam y ob. konduktorow i ż y ­
czenia w esołych  św iąt.

(Ana)

którą opuści w 1953 roku 
wraz z 1400 dyplomowanymi 
fachowcami

K azim ierz W iew iórko — słu ch acz  czw artego  se m estru  W ieczoro­
w ej Szkoły In żyn iersk ie j w e W rocław iu  — n ie  należy  do rządu  lu ­
dzi, lubiących szeroko i długo ro zp ra w iać  o sw o je j osobie.

M ówi k ró tk o  — po robociarsku :
— Cóż, zarab iać  n a  k aw ałek  

ch leba  m usia łem  od „m ałego 
sk rzata" , w  dom u rodzinnym  b ie ­
da  aż p iszczała. O jciec inw alid a  — 
niezdolny do robo ty . M a tk a  u r a ­
b ia ła  sobie ręce  do łokci jak o  
praczka. T ak  w ięc i p racow ałem  
jak o  ch łopak  do pom ocy, a potem  
jak o  m u ra rz  n a  budow ie. O becnie 
p racu ję  w  budow nictw ie , k ie ru ­
jąc p racam i ca łe j budow y ko m ­
pleksu  dom ów  w e W rocław iu. 
Jednocześn ie w ieczoram i s tu d iu ję  
na  naszej robo tn iczej Politechn ice.

— Pow iedzcie, ob. W iew iórko, 
czy stu d ia  w  szkole in ży n ie r­
skiej pom agają  w am  w  w aszej 
p racy  zaw odow ej? — pytam y.

K azim ierz W iew iórko zam yśla 
się głęboko. — N atu ra ln ie : O t nie 
dalej, jak  p rzed  p aro m a dniam i, 
na  budow ie p rzystąp iliśm y  do w y 
kooów  fundam en tów . N a w y k ła ­
dzie w  szkole opow iedziałem  Dro- 
fesorow i i kolegom  m oie tru d n o ­
ści w  te j robocie i w spó ln ie  p rz e ­
dysku to w a liśm y  m etodę pracy. 
N a z a ju trz  ro b o ta  szła ja k  „po 
m aśle"...

T ak ich  jak  K azim ierz  W iew iór­
ko, u zu p e ln ia iący ch  sw ą w iedzę 
teore tyczną, liczy P o litechn ika  
W ieczorow a w e W rocław iu  b a r ­
dzo w ielu .

W rocław ska W ieczorow a Szkoła 
In ży n ie rsk a  w  sto sunku  do sw ych 
b ra tn ic h  p laców ek  w  W arszaw ie 
i w  G dańsku  posiada p ew ne o- 
późnienie, gdyż p o w sta ła  dop iero  
p rzed  dw om a i pół la ty . I tak , 
gdv w arszaw sk a  uczeln ia  obcho­
dziła  ju ż  u roczystość w ręczen ia  
dyp lom ów  p ierw szym  ab so lw en ­

tom, a w  G dańsku  rozdan ie  św ia -

podejm uje opel
Zarządu Głównego 2RSP

'Przed dwoma dniami odbyło się 
w Pafawagu zebranie aktyw u za­
kładowego ZMP- pośw ięcone prze­
niesieniu uchw ał K rajow ej N arady 
nad organizacją Zlotu M łodych 
Fizodowników.

Po zapoznaniu się z apelem  Za­
rządu Głównego ZMP do m łodzie­
ży polskiej, pafaw agow cy w ysto­
sowali iist do Prezydenta Bieruta, 
w którym składają spraw ozdanie z 
dotychczas zrealizow anych zobo­
wiązań urodzinow ych i m eldują o 
podjęciu nowych, dodatkow ych zo­
bowiązań.

— Młodzież naszego zakładu 
— piszą pafaw agow cy — Jeszcze 
raz składa Ci, O byw atelu Prezy­
dencie, serdeczne w yrazy bez­
granicznej miłości i przyw iąza­
nia. Dowodem tego są nasze do­
datkow e zobowiązania na cześć 
60 rocznicy Twych urodzin. Bry­
gada młodzieżowa oddziału W-2, 
w ykona do 1 m aja jeszcze dwa 
wózki ponad plan.

Brygada im. Ludwika W aryń­
skiego podniesie dzienną w ydaj­
ność pracy z 225 na 230 procent.

(werj

dectw  odbędzie się w  najb liższych  
dn iach  — w e W rocław iu  m u ry  u -  
czeln i opuszczą absolw enci dopie­
ro  w  przyszłym  roku.

W ro k u  1953 k ad ry  dyp lom ow a­
nej now ej in te ligencji technicznej 
pow iększy 1400 abso lw entów  
w rocław sk ie j P o litechn ik i R obot­
niczej. N ie należy  zapom inać, że 
ci p rzyszli absolw enci już  te raz  
jak o  studenci za jm u ją  w  p ro d u k ­
cji k ierow nicze stanow iska.

N ajlepszym  przyk ładem , ja k  
s tu d e n t W SI w  czasie trw a n ia  
stud iów  przenosi zdobyte w ia ­
dom ości n a  odcinek  sw ej pracy , 
może m . in. być Z dzisław  W oł- 
kow ski — s tu d e n t P o litechn ik i 
R obotniczej. k tó rv  pełn i od p o ­
w iedzia lną  fu n k c je  k ierow nika  
działu p ro jek to w an ia  techn iez- 
neiro O kresow ego  Z arzadu  R a- 
diofonizacii K ra ju , o raz s tu ­
d en t S tan is ław  G asińsk i — k ie ­
row nik  sekcji inw estycy jne  i. 
W artościow y e lem en t studenck i, 

s tu d iu jący  w  W ieczorow ej Szkole 
Tnżynierskiei. ies7.cz<» ra z  p o tw ie r­
dza. iak  w łaśc iw ą fo rm a uczelni 
iest tak a  w łaśn ie  p laców ka n a u ­
kow a, k tó ra  daip  w iadom ości teo ­
retyczne, nie o d ry w a jac  uczących 
sie od za W adu n r^cy  i od zagad­
nień  p rodukcy jnvch .

W krótce w rocław ska W ieczoro­
w a Szkoła Tnżvnierska roznocznio 
re k ru ta c ie  słuchaczy  n a  now y rok 
akadem icki. Znow u noW ieksza sie 
k a d ry  uczeln i — k a d rv  zw vciesko 
poko n v w u jace  tru d n o śc i ró w n o ­
czesne! nau k i i n racy .

R adv  zak ładow e dolnośląskich  
zak ład ó w  p racy  p rzy  typow an iu  
n a  te  uczeln ie  n a jzd o ln ;ejszvrh . 
n a jo fia rn ie jszy ch , n a jb a rd z ie j 
zah arto w an y ch  ludzi sw ei za ło ­
gi, pow inny  n ie  zapom inać  n 
w yznaczan iu  n a  s tu d ia  rów nież 
i p racu jący ch  kobiet Do te j p o ­
ry  w  ciąjni 2 i pół ro k u  tesro 
i« tn ien ;a  WST w e W rocław iu  
liczy  rb y t zn ikom a ilość s tu d e n ­
tek . J e s t  to r e z u lta t w ad liw ie  
p rzep row adzonej re k ru ta c ji .

W szeregach  przyszłych in ­
żynierów , k tó rzy  dziś n a u k ę  łą ­
czą z p racą , n ie  może. zab rak n ąć  
i k ob ie t P o lsk i L udow ej.

H. H off

I nż yn ie r

Zygmunt Bączkowski
Z a s łu ż o n y  o r g a n iz a t o r  ł  p ie r w s z y  d y r e k ­
to r  Ż e g lu g i  n a  O d r z e  w e  W r o c ła w iu ,  p o  
d łu g ic h  i c i ę ż k ic h  c i e r p ie n ia c h  z m a r ł  d n ia  
6 k w ie t n ia  b r . w  W a r s z a w ie ,  p r z e ż y w s z y  
la t  48. U r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w e  o d b ę d ą  s ię  
w  W a r s z a w ie  w  d n iu  9 . I V . b r . o  g o d z in ie  
1 2 -e j, o  c z y m  z  p r a w d z iw y m  ż a le m  z a w ia ­
d a m ia ją

P R A C O W N IC Y ,
P .O .P .,  R A D A  Z A K Ł A D O W A  I D Y R E K C J A  

Ż E G L U G I N A  O D R Z E  W E W R O C Ł A W I U
552k

Jest wyjście

Pasz Rudolf
S t .  r e w id e n t  Z .S .P . 1 R z . z m a r ł  d n ia  2. IV .  

1952 r . w e  W r o c ła w iu  — p r z e ż y w s z y  l a t  44. 

W  z m a r ły m  s t r a c i l i ś m y  d o b r e g o  k o le g ę  

i o f ia r n e g o  p r a c o w n ik a .

P R A C O W N IC Y  D E L E G A T U R Y  Z S P  i R Z . 
W E  W R O C Ł A W IU

7898g

17 kwietnia ciągnienie
LoteriiPi6n>6Żnej«Niezapmnif kupić losu!

In te n s y w n e  p rz y g o to w a n ia  d o  akcji

kolonii letnich
pozwolq na dobre z o rg e n izo w a n ie  w czasów

dla dzieci i młodzieży wrocławskiej
W WYDZIALE O św iaty Prezydium  MRN trw ają  przygotow ania or­

ganizacyjne do akcji kolon ijnej. N a szkolne kolonie letnie zgło­
siła  ?ię już 2000 dzieci, a na kolonie urządzane przez zakłady pracy 
— około 7000.
W ydział O św iaty  przeprow adza 

szeroką akcję  rekru tacy jną  w śród 
nauczycieli, k tórzy  przeszkoleni z 
ram ienia ZMP będą najodpow ied­
niejszym i w ychow aw cam i g iup  ko­
lonijnych.

Równocześnie od 28 uh. m ie­
siąca trw a kurs dla w ychow aw ­
ców, na k tó ry  uczęszczają ucz­
niowie najstarszych  klas liceów 
pedagogicznych, studenci W F i 
kandydaci w ytypow ani przez za­
kłady pracy. Do akcji tej zostaną 
również w łączeni pracow nicy 
św ietlicow i.
W  lipcu urządzone będą we 

W rocław iu dla 300 dzieci starszych 
tzw. „w czasy w m ieście". O rgani­
zowaniem tej m ało u nas znanej 
form /  wczasów, w prow adzonej za 
przykładem  Związku Radzieckiego, 
zajm uje się TPD w Qparciu o Dom 
H arcerza i M łodzieżowy Dom Kul­
tury. W czasy tą, m ają na celu do­
starczenie  młodzieży, pozostającej 
w mieście, rozryw ek. Będą to m. 
in. wycieczki, g ry  i zabaw y spor­
tow e itp.

Przy 19 przedszkolach w rocław ­
skich zorganizow ane będą półkolo­
nie. Z ostaną nimi objęte uczęszcza­
jące do przedszkoli dzieci w szyst­
kich pracu iących  matek.

W  związku z tym  W ydział Oświa 
ty  zw raca się do zakładów  pracy, 
k tóre posiadają  w łasne przedszkola, 
ale w budżetach sw ych nie um ie­

ściły  w ydatków  na półkolonie, 
aby  natychm iast zgłosiły o tym do 
W ydziału O św iaty. O trzym ają wów-

akcji lct-

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł D Z I E L N I  P R Z E M Y S Ł U  L U ­
D O W E G O  I A R T Y S T Y C Z N E G O  „ P L E -  
C I O N K A “ W E  W R O C Ł A W IU  p o d a j e  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  ż e  z  d n ie m  1 k w i e t n i a  b r .  z o s t a ł  
u r u c h o m io n y  w  S p ó łd z i e ln i  p u n k t  u s łu ­
g o w y  p r z y  u l .  W ło d k o w ic a  21 d la  w y r o b u  
m ia r o w e g o  o b u w ia  d a m s k ie g o  i m ę s k ie g o .  
Z g ło s z e n ia  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  8 —  14 W ło d  
k o w ic a  21 I  p i ę t r o /  510k

O głoszen ia  drobne
H A N D L O W E

K U P I Ę  m o t o r  300 s ta n  
b a r d z o  d o b r y .  W r o c ła w ,  
S t a l in a  9 P a p e t e r ia .

7854g

K U P I Ę  l i c z n ik  d o  t a k ­
s ó w k i .  O f e r t y  , ,S ło w o “ 
p o d  , ,L ic z n ik “ . 7855g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
I r e n a  Z ió łk o w s k a .

78G0g

O B W IE S Z C Z E N IA

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
V ic t o r ia  250. W r o c ła w ,  
P i l c z y c e ,  M u r a r s k a  44

7859g .

S P R Z E D A M  r a d io  T e l e -  : 
f u n k e n  p ią c io la m p o w e  
u n iw e r s a ln e .  W r o c ła w .)  
u l .  G r u n w a ld z k a  12 m . 3 , 
o f i c y n a .  7862g j

K U P I Ę  e l e k t r y c z n ą  l o -  ' 
d ó w k ę  d o  p r z e c h o w y w a - j  
n ia  m ię s a .  C e le j e w s k i  ; 
E u g e n iu s z .  W r o c ła w , u l .  ' 
P a r t y z a n t ó w  1. 7 8 8 ^

S P R Z E D A M  r a d io  S u - |  
p e r - u n i w e r s a ln y  a lb o  S u  
p e r - b a t e r y j n y  n o w y .}  
W r o c ła w , D a s z y ń s k ie g o  
40 m . 7. 7883g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
m a r k i  N S U  300 c c m . W r o | 
c ła w ,  S z c z y t n ic k a  47.1 
W a r s z ta t .  7875gi

S A M O C H Ó D  d w u o s o b o ­
w y  D K W  s p r z e d a m . W roj  
c ła w ,  P la c  T e a t r a ln y  3.

7886g;
I ------------------------------------  I
M O T O C Y K L  N S U  250 -j 
g ó r n o  z a w o r o w y ,  s ta n i  
p ie r w s z o r z ę d n y .  C e n a j  
9.000 z ł . s p r z e d a m . W r o c  
ła w ,  O b o r n ic k a  57 m . 4 
o d  g o d z .  15 —  1 7 -te j . ‘

7887g

W Ó Z E K  d z i e c i ę c y  g łę b o !  
k i  s p r z e d a m . W r o c ła w .  
B a r l i c k ie g o  40 m . 7 g o d z .  
17 —  19. 7888g

F O T E L  n a  k ó łk a c h  d la ! 
c h o r e g o  s p r z e d a m . W r o ­
c ła w  B a r l i c k ie g o  40 m . 7.! 
G o d z . 17 —  19. 7888g

' W O R K I u ż y w a n e ,  r ó ż n e ,  
j r ó w n ie ż  p o d a r t e .  o r a z  

j u t ę  z  o p a k o w a ń  k u p u -  
, j ę .  S z u lc .  P o z n a ń ,  P r z e - 1 

m y s ło w a  33. 524k,

Z G U B Y

Z G U B IO N O  le g i t y m a c j ę '
,s łu ż b o w ą  n r  V /8 2  n a  n a -!  
i r w i s k o  P o la k  J ó z e f .  j 
j __________  __________ 7851g'

Z G U B IO N O  l e g i t y m a c j ę  
n r  151 n a  n a z w is k o  W rz e  

i s z c z y ń s k a  E d w a ia a .
7853g|

Z G U E I O N O  k s ią ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n a  p r z e z  
R K U  L e g n ic a ,  o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia .  J a b ło ń ­
s k i  A d a m , W o j c ie s z ó w  
G ó r n y . 7863g

Z G U B T O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i t y m a c j e  
s łu ż b o w ą ,  l e g i t y m a c j ę  
Z w . Z a w .,  l e g i t y m a c j ę  
k u r s ó w  k r e ś la r s k ic h ,  
p r z e p u s t k ę  w e j ś c i a  d o  
B iu r a , t y m c z a s o w e  z a ­
ś w i a d c z e n i e  w  m i e j s c e  
d o w o d u  o s o b i s t e g o  n a  
n a z w is k o  H y k  I r e n a .

7864g

Z G U B I O N O  w  o k o l i c y  
p la c u  E n g e ls a  —  S t r z e ­
l e c k i e g o  t e c z k ę  p łó c i e n ­
n ą  z  d o w o d a m i  s łu ż b o ­
w y m i  o r a z  d o w o d y  n a  
n a z w is k o  K o w a l s k i  B o g ­
d a n . Z n a la z c a  p r o s z o n y  
j e s t  o  z w r o t .  W r o c ła w  16 
u l.  N o t e c k a  5 /7 .

7867g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o w a ls k i  B o g d a n .

7868g

Z G U B I O N O  le g i t y m a c j ę  
Z w . Z a w . n a  n a z w is k o  
R a c h w a l ik  L e o k a d ia .

7870g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
U r z ę d u  S ta n u  C y w i l n e ­
g o .  k a r t ę  z c m e ld o w a n ia ,  
z a ś w ia d c z e n ie  o b y w a t e l ­
s t w a  p o l s k i c e o  n a  n a z w i  
s k o  W id a w s k a  H e le n a .  
 _________________ 7871g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
D u r b a j ło  Z o f ia .  7872g

Z G U B I O N O  k fcr te  m e l -  
jd u n k o w ą , z a ś w ia d c z e n ie  
id r i ig ic l  r j e « i.r a c j i  w o j ­
s k o w e j  n a  n a z w is k o  J a ­
r o s z  J ó z e f .  7874g

Z G U B IO N O  n r z c o u s t k ę  
. f a b r y c z n ą  n a  n a z w is k o  
C ia p a  G e n o w e f a .

|    7875g

[Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  u m s a d n i e n i e  
m e t r y k i  u r o d z e n ia  n a  
n a z w is k o  M i le w s k a  T a -  
m a r a . 7876g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
F e d e r o w ic z  J u l ia .

7879g

M IE J S K A  P R A L N I A  I F A R B I A R N I A  W E  W R O C  
Ł A W IU  p r o s i  s w o ic h  k l i e n t ó w  o  o d e b r a n ie  w y ­
c z y s z c z o n e j  g a r d e r o b y  z ło ż o n e j  w  K a n t o r a c h  
p r z e d s ię b io r s t w a  w  o k r e s i e  d o  29 lu t e g o  1952 r . 
Z A  N I E O D E B R A N Ą  W  P R Z E C IĄ G U  T R Z E C H  
M IE S IĘ C Y  G A R D E R O B Ę  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
N IE  O D P O W I A D A . 531k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

S E K R E T A R K A  z  m a s z y n o p i s a n ie m  p o s z u k iw a n a .  
Z g ło s z e n ia  K a t e d r a  C h era> i N ie o r g a n ic z n e j  
P o l i t e c h n ik i .  7814g
----------------------------------------------------------------------------------------- f

2 -c h  M E C H A N IK Ó W  z e  z n a j o m o ś c ią  p r a c  b iu ­
r o w y c h , 1 -g o  Ś L U S A R Z A  - M E C H A N IK A  n a  p ra  
c e  p r e c y z y j n e  (a u t o m a t y )  p r z y j m ie  o d  z a r a z  
W R O C Ł A W S K A  W Y T W Ó R N IA  K A W Y  Z B O Ż O ­
W E J  I M A K A R O N U . W r o c ła w , S t a l in a  210. D z ia ł  
P e r s o n a ln y .  546k

S IŁ Ę  F A C H O W Ą  N A  S T A N O W IS K O  K IE R O W ­
N I K A  F IN A N S O W E G O  z a a n g a ż u j e  o d  z a r a z  
O K R Ę G O W Y  Z A R Z Ą D  K IN  w e  W r o c ła w iu  u l.  
B o g u s ła w s k ie g o  14. Z g ło s z e n ia  p r z y j m u j e  D z ia ł  
P e r s o n a ln y  p o k ó j  33 I I I  p .. 541k

S P R Z E D A W C Ó W  n ie  p o z o s t a j ą c y c h  w  s t o s u n k u  
p r a c y , l e c z  d z ia ła j ą c y c h  w y ł ą c z n i e  w  im ie n iu  
i n a  r a c h u n e k  M H D  z a t r u d n i  o d  z a r a z  M IE J S K I  
H A N D E L  D E T A L IC Z N Y  A R T Y K U Ł A M I  S P O ­
Ż Y W C Z Y M I w e  W r o c ła w iu  u l.  P o d w a le  Ś w i d ­
n ic k i e  11. T y t u łe m  w y n a g r o d z e n ia  p r z e w id z ia n a  
j e s t  p r o w iz j a  w g  u m o w y .  542k
D Y R E K C J A  O K R Ę G O W A  K O L E I P A Ń S T W O ­
W Y C H  w e  W r o c ła w iu  z a t r u d n i  n ie z w ło c z n ie  n a  
t e r e n ie  W o j e w ó d z t w :  w r o c ła w s k ie g o ,  o p o ls k ie ­
g o . p o z n a ń s k ie g o ,  z i e lo n o g ó r s k ie g o  w ię k s z ą  i lo ś ć

P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  I  U M Y S Ł O ­
W Y C H  z a r ó w n o  k o b ie t  j a k  i m ę ż c z y z n .  K a n d y ­
d a c i  (k a n d y d a t k i)  z o s t a n ą  z a t r u d n ie n i  b ą d ź  to  
p r z y  p r a c a c h  w  s łu ż b ie  d r o g o w e j ,  e l e k t r o t e c h ­
n ic z n e j  i m e c h a n ic z n e j ,  b ą d ź  z o s t a n ą  s k ie r o w a n i  
n a  k u r s y  f a c h o w e  n a  s t a n o w is k a  z w r o t n ic z y c h ,  
k o n d u k t o r ó w , d y ż u r n y c h  r u c h u , k a s j e r ó w  b i l e -  
t o w o - b a g a ż o w y c h .  m a g a z y n ie r ó w , p o m o c n ik ó w  
m a s z y n i s t y  p a r o w o z u , d r ó ż n ik ó w  p r z e j a z d o ­
w y c h ,  w z g lę d n ie  n a  s z k o le n ie  s p e c j a l i z u j ą c e  w  
d z ia ła c n  a d m in i s t r a c y j n y c h ,  k s ię g o w o ś c i ,  f in a n ­
s o w y m ,  p la n o w a n ia  i s t a t y s t y k i ,  z a t r u d n ie n ia  i 
p ła c  o r a z  z a o p a t r z e n ia .  P o z a  w y n a g r o d z e n ie m  
k a n d y d a c i  (k a n d y d a t k i)  k o r z y s t a ć  b e d ą  z e  w s z y ­
s t k ic h  ś w ia d c z e ń  p r z y s łu g u j ą c y c h  p r a c o w n ik o m  
P K P  ja k :  d e p u t a t  w ę g lo w y ,  u lg i  p r z e j a z d o w e ,  
( b e z p ła t n e  b i l e t y ) ,  u m u n d u r o w a n ie  i o p ie k a  l e ­
k a r s k a . B l iż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la j ą  O D D Z I A ­
Ł Y  K O L E I P A Ń S T W O W Y C H : e k s p lo a t a c y j n o -  
d r o g o w e .  e l e k t r o t e c h n ic z n e  o r a z  n a c z e ln i c y  ‘ p a ­
r o w o z o w n i,  z a w ia d o w c y  s t a c j i  i  o d c in k ó w  d r o ­
g o w y c h .  5 n i t

O SPO D YN IE  dom ow e robotni 
czej dzie ln icy G rabiszynek  na- 

7 %  pisały do redakcji „Spacerków “ , 
długi i rzeczow y Ust, w  k tó rym  w y -  i 
liczą ją w szys tk ie  „gospodarskie“ j 
bolączki.

— W  naszych  ' 
y  spółdzielniach nie  ;

[ _ M H D  m o^em y n i9d y  o- I 
—  trzym ać św ieżych  

I ja rzyn  i owoców  — , 
piszą. Po w ło sz­
czyznę do zup y , 
kapustę, czy też o-  ̂
górki m u s im y  jeż-  j 
dzić do m iasta, i 
Spraw ia  n a m  to , 
m oc kłopo tów  i 
naraża na dużą  
stra tę  czasu.

„Spacerki“ doceniają  k łopo ty  
grabiszyn ianek i bardzo się n im i  
m artw ią . U ważają jednak, że d y ­
rekcja  MHD zaradzi pow szechnem u  
zm a rtw ien iu  w  ten  sposób, iż w  
p u sty m  obecnie sklepie p rzy  ul. 
P rzodow ników  Pracy 140 założy f i ­
lię ow ocow o-w arzyw niczą .

{Wer)
7879g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
a k a d e m ic k ą  n a  n a z w is k o  
G ó r n ia k  Z o f ia .  7882g

Z G U B I O N O  le g i t y m a c j ę  
k o le j o w ą  n r  280643, k w i t  
n a  o d b ió r  b u t ó w , w y d a ­
n y  p r z e z  S p ó ł d z i e l n ie  
S z e w s k ą  p r z y  u l.  G a jo -  
w e j .  F r ą c k ie w ic z  7 v tf-  
m u n t .  7846g

S K R A D Z I O N O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o j s k o w ą ,  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą .  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  n a  n a z w is k o  S o -  
b o n ia k  W a c ła w . 7850g

S K R A D Z I O N O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o j s k o w ą ,  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą . .  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  i ś lu b u  n a  n a z w i ­
s k o  S a d o w s k i  H e n r v k  
 ___________________  7858g

'K R A P Z T O Y O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o j s k o w ą ,  d o w ó d  o -  
s o b is t y ,  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w i s k o  D o ­
g a s a ł a  - t

L O K A L E

Z A M I E N I Ę  1 p o k ó j  z  
k u c h n ia ,  b o c z n a  S t a l in a  
n a  2 p o k o j e  z  ł a z i e n k ą  
W r o c ła w  d z ie ln ic a  o b o ­
j ę t n a  p r z y  t r a m w a j u .  O -  
f e r t y  . .S ło w o "  p o d  . .W y ­
g o d a " .  7866g

Z A M I E N I Ę  m i e s z k a n ie  
p o k o j o w e  u l.  G ó r n ic z a  

90 m . 1 P i l c z y c e  n a  t a ­
k ie  s a m o  w  ś r ó d m ie ś c iu .

7884g

W O L N E  P O S A D ?

P O T R Z E B N A  o p ie k u n ­
k a  d o  P ó łr o c z n e g o  d z i e ­
c k a .  W r o c ła w . K r z y k i ,  
u l.  P r ó c h n ik a  197.

7857g

P O M O C  d o m o w a  z e  z n a ­
j o m o ś c i ą  g o t o w a n ia  p o ­
tr z e b n a  z a r a z . Z g ło s z e ­
n ia  o s o b iś c ie  W r o c ła w ,  
R a t u s z  n r  24 ( s k le p ) .

7865g

P O T R Z E B N A  d o c h o d z ą ­
c ą  p o m o c  d o m o w a  — o d  
z a r a z . Z g ło s z e n ia  K r a ­
s i ń s k i e g o  13 m . 1.

. 7843g

R O Ż N E

S E R D E C Z ':? . p o d z ię k o ­
w a n i e  z a  b o h a t e r s k ie  u -  
r a t o w a n ie  d z i e c k a  w  
d n iu  4 b m . O b . J a d e lu -  
k o w i  W ła d y s ła w o w i  z  
W r o c ła w ia  u l .  Ś w i ę t o ­
k r z y s k a  41 m . 7 s k ła d a  
Ł a b a  M ie c z y s ła w ,  W r o c -  
ł a w i  7847g

I-^NIA 4 k w i e c i a  f r , .  ?.gi
n ą ł  w ie c z o r e m  p ie s  w y -  
ż e ł  b r ą z o w o  s i w y ,  z ł a ­
m a n y  p a z u r  u  p r z e d n ie j  
ł a p y .  P r o s z ę  o d p r o w a ­
d z ić  z a  w y n a g r o d z e n ie m  
W r o c ła w , P io t r a  S k a r g i  
19 p a r t e r  o d  g o d z . 1 5 -te i .

7873g

P R Z Y B Ł A K A Ł  s i ę  p i e s  
c z a r n y ,  ż ó ł t e  n o g i.  O d e ­
b r a ć  d o  3 d n i ,  g o d z .  
16— 18. W r o c ła w , Ś w i e r ­
c z e w s k ie g o  32 m . 6.

7823-g

Dzięki awansowi
społecznemu
i pomocy koleżeńskiej
byłe posługaczki 
będą dobrym kelnerkami

PA Ń STW  OW YM O środku
”  Szkolenia H andlow ego  zak o ń ­

czy! się kur's ke lnerów . Na k u rsie  
przeszkolono 47 osób, w  ty m  44 k o ­
biety.

W iele ab so lw en tek  re k ru tu je  się 
spośród  aw ansow anych  pom ocnic 
kuchen n y ch  lokali gastronom icz­
nych, k tó re  w ykaza ły  w  p racy  spe- 

| c ja ln ą  p ilność i obow iązkow ość. 
N iek tó re  spośród nich, ja k  L. 

Z ia ja  i L. M a jew sk a  n ie  spe łn ia ły  
w aru n k ó w  w ym aganych  od k a n d y ­
d a te k  n a  k e ln erk i, n ie  posiad a jąc  
dosta tecznych  w iadom ości z m a te ­
m atyk i.

D zięki doskona le  zorgan izow a­
n e j  pom ocy ko leżeńsk ie j i p racy  
k o lek ty w n ej b ra k i te  zostały  na  
k u rs ie  uzupełn ione.
Dziś by łe  pom ocnice k u ch en n e  

ju ż  są d ob rym i i  u p rze jm y m i k e l­
nerkam i.

Koresp. K. Koca

Uczniowie Technilum 
Kolejowego 
o d w ie d z a ją  
sp ó łd z ie lcó w  
z M in k o w ic
M ŁODZIEŻ Technikum  K olejow e 

go z entuzjazm em  realizuje zo 
bow iązania, pod jęte  dla uczczenia 
60-tej rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta.

Uczniowie w ydziału m echaniczne­
go, którzy podjęli się zorganizow a­
nia ekipy łączności m iasta ze wsią, 
odwiedzili rolniczy zespół spółdziel­
czy M inkow ice w  gm. Bystrzyca i 
przepracow ali 123 roboczodniów ki w 
tam tejszym  parku m aszynowym . 
Równocześnie grupa ag itacy jna  wzię- 

j ła udział w zebraniu członków' spół­
dzielni, pośw ięconym  dyskusji nad 
projektem  K onstytucji, w ygłaszając 
na ten tem at pogadankę.

Uczniowie w ydziału elektrycznego 
prow adzą obecnie, w ram ach podję­
tych zobowiązań, prace przy zak ła­
daniu instalac ji elek trycznej w Do­
mu Ucznia oraz przy m ontow aniu 
urządzeń do ćwiczeń z w ysokim  na­
pięciem. Realizacja zobow iązań vy- 
działu elektrycznego przyniesie 
szkole 7.500 zł oszczędności.

Przy realizacji zobowiązań w yróż­
niają się uczniowie: Żuczkiewicz, 
Konieczny i Kowalczyk.

Spraw nie przebieqa również reali­
zacja zobowiązań, pod jętych przez 
wykładowców.

M. in. dyr. Kania przyqotow uje 
dla potrzeb szkoły sk ryp t z ko lej­
nictwa, a prof. N egrusz organizuje 
Koła M łodych Racjonalizatorów .

Kores?. Jerzy  Podlak

czas pomoc z k redytów  
niej.

Do insty tucji dotychczas jeszcze 
w ykazujących brak  zainteresow ania 
akcj^ ko lonijną należą szkoły śred­
nie. k tó rych  zadaniem  jest o rgani­
zow anie obozów letnich dla m ło­
dzieży szkół średnich. (J)

N o t a t n ik

★  W  z w ią z k u  *  p r z e j ę c i e m  p r z e z  
P a ń s t w o w ą  K o m u n ik a c j ę  S a m o c h o d o ­
w ą  p r z e w o z u  t o w a r ó w  n a  o d c in k u  
W r o c ła w  —  O le ś n ic a ,  D y r e k c j a  O k r ę ­
g o w a  K o le i  P a ń s t w o w y c h  w e  W r o ­
c ła w iu  z a w ie s z a  p r z y j m o w a n ie  d o  
p r z e w o z u  p r z e s y łe k  w a g o n o w y c h  m i ę ­
d z y  w y m ie n o n y m i  s t a c j a m i .

★
★  S k a r g i  i  z a ż a l e n ia  p r z y j m u j ą  w

d n iu  d z i s ie j s z y m  o b . M ie c z y s ła w  N o ­
w a k  —  z a s t ę p c a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  P r e ­
z y d iu m  M R N . o r a z  o b . T a d e u s z  G u -  
c o w s k i  *— c z ło n e k  K o m is j i  K o n t r o l i  W y ­
k o n a n ia  S k a r g  i Z a ż a le ń ,  w  g m a c h u  p - z y  
u l.  G . Z a p o l s k ie j  n r .  4 p o k ó j  213 w  g o d z .  
o d  16 —  1 9 -e j .

★
★  Ż v c ie  1 t w ó r c z o ś ć  A n d r z e .ia  F r y ­

c z a  -  M o d r z e w s k ie g o  b e d ą  t e m a t e m  
o d c z y t u ,  k t ó r y  w y g ł o s i  j u t r o  o  g o d z .  
1 9 -e j w  k lu b ie  T P P R  p r e l e g e n t  T o w a ­
r z y s t w a  W ie d z y  P o w s z e c h n e j .

★
★  W ła ś c i c i e l e  p o j a z d ó w  m e c h a n ic z ­

n y c h  w in n i  z a o p a t r z y ć  s w e  p o ia z d y  w  
t ł u m i k i  w z g lę d n i e  u s z c z e l n i ć  j e  t a k ,  
a b y  s i ln ik  p r a c o w a ł  b e z  h a ła s u .  W in ­
n y c h  n ie z a s t o s o w a n ia  s i e  d o  n in i e j s z e g o  
o g ło s z e n ia  W y d z ia ł  K o m u n i k a c y j n y  
P r e z y d iu m  M R N  b ę d z i e  p o c ią g a ł  d o  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n e j .

★
★  R a d c a  p r a w n y  . .S ło w a  P o l s k i e e o 4*

w y j ą t k o w o  w  d n iu  d z i s ie j s z y m  n ie  b ę ­
d z i e  u d z ie l a ł  p o r a d  p r a w n y c h .  W  z a ­
m ia n  za  t o ,  r a d c a  p r z y i m u j e  in t e r e s a n ­
t ó w  j u t r o  w  g o d z .  o d  17 — 1 9 -e j.

★
★  W r o c ła w s k ie  Z a k ła d y  P ie k a r s k i*  

n a  p o d s t a w ie  u c h w a ły  Z a r z a d u  Z w ią z k u  
S p - n i  S p o ż y w c ó w  z  d n ia  30. I I I . b r . 
p r z e s z ły  p o d  a d m in i s t r a c j ę  Z a r z ą d u  
P r z e m y s łu  P i e k a r n i c z e g o  w  W a r s z a w ie .  
W  z w ią z k u  z  t y m  p r e z e s  P S S  p r z e s t a ł  
p e ł n i ć  f u n k c j ę  n a d z o r u  n a d  W r o c ła w ­
s k im i  Z a k ła d a m i  P ie k a r s k im i .

★
★  W p is y  d o  O g ó ln e g o  C lió r u  O r g a n i ­

z a c j i  H a r c e r s k ie j  w e  W r o c ła w iu  o d b y ­
w a j ą  s i ę  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  15 —  1 8 -e j  
w  D o m u  H a r c e r z a  p r z y  u l.  Z w i e r z y ­
n ie c k i e j  3.

★
★  K o le j n e  p o s ie d z e n ie  D o l n o ś lą s k i e ­

g o  K o m it e t u  B u d o w y  D o m u  C h ło p a  w  
W a r s z a w ie  o d b ę d z ie  s i ę  j u t r o  o  g o d z .  
15.30 w  g m a c h u  Z a r z ą d u  O d d z ia łu  W o ­
j e w ó d z k ie g o  Z S C h  w e  W r o c ła w iu  I p i ę ­
tr o  p o k ó j  n r .  1. P o r z ą d e k  d z i e n n y :  d z ia ­
ła l n o ś ć  p o w ia t o w y c h  K o m i t e t ó w  b u d o ­
w y  D o m u  C h ło p a  w  W a r s z a w ie ,  z a ­
t w ie r d z e n i e  p la n u  d z ia ła ln o ś c i  W o j e ­
w ó d z k i e g o  K o m it e t u  B .D .C h . n a  II  
k w a r t a ł  b r ., s p r a w y  o r g a n iz a c y j n e .

JfwtoOwfSM
~ ~  '  ~  ■■ .iifjC y r-w w ii li n —

T E A T R Y  “ i
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  e o d z .  19 -a

,-R ig o le t to " .
P O L S K I  — g o d z .  19 —  „ G r u b e  ryb y** . 
K A M E R A L N Y  —  g o d z .  19 — „ K o m e d ia " .  
M Ł O D E G O  W ID Z A  -  g o d z . 12 -  „ S a m ­

b o  i l e w " ;  g o d z .  19.15 — „ C u d z o z ie m -  
c z y z n a " .

W Y S T A W Y

Z . P . A  P . — u l  S t a l ln g r a d z k a  28. w  
W ie lk a  K a r ta  P o l s k i  L u d o w e j  a  

t w ó r c z o ś ć  p la s t y c z n a * ' .
M IE J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  

— R y n e k  50 — „ T w ó r c z o ś ć  G o g o la " .  
B I B L I O T E K A  „ O S S O L I N E U M "  -  u l .  

S z e w s k a  31 — „ T w ó r c z o ś ć  L e o n a r d a  
d a  V in c i“ .
M U Z E U M  S L . «— p l.  W o j e w ó d z k i  —  
„ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k i e g o  l ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z t u k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  
s t a r o ż y t n y " .  „ T e c h n ik i  m a la r s k ie " .  
O D D Z I A Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  
R a t u s z  — R y n e k  — „ W r o c ła w  w  d a ­
w n y c h  p la n a c h  l w id o k a c h " .  

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  -  n i .  
S z a j n o c h y  10 — „ R y s u n k i  1 g r a f ik i" ,

k i n a

Ś L Ą S K  — u l  Ś w i e r c z e w s k i e g o  87 
. .M ło d o ś ć  C h o p in a " ,  ( p o l s k i ) ,  -  g o d z .  
15.45, 18.15, 20.30.

W A R S Z A W A  -  u l .  F r e d r y  n r  18 -  
„ D z ie w c z y n a  o  b ia ły c h  w ło s a c h "  
( c h iń s k .) ,  g o d z .  15.30, 18 i 20.30. 

P R Z O D O W N I K  — u l P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 — „ C z e r w o n y  r u m a k "  (ansr.). 
g o d z .  16, 18 i  20.

S C A L A  — u l M ik o ła j a  n r  27 — „ C z ło ­
w i e k  b e z  j u t r a "  ( w ło s k i ) ,  g o d z .  16. 18 
i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s t a w o w e  — „ B o h a ­
t e r o w i e  p u s t y n i"  (r a d z  ), g o d z .  17 i 19 

P O L O N IA  -  u l Ż e r o m s k ie g o  nr 53 t  
. .H is t o r ia  j a k ic h  w i e l e "  (c z e s k  ), g o d z .  
16, 18 i 20.

P I O N I E R  — u l .  S t a l in a  n r  71 —  „ P a n ­
c e r n ik  P o t io m k in "  (r a d z .) ,  g o d z  16, 
18 i 20.

T Ę C Z A  - -  u l. K o ś c iu sz k i  n r  177 — „ W y .
SZCZ* ŚC ia“  g o d z .  16, 18 i 20.

D W O R C O W E  D w o r z e c  G ł ó w n j  
„ R o z m a i t o ś c i*  g o d z  16, 17, 18.  18 SfL
21. 22. 23 ^

F A M A  — p s i e  P o le  —  „ Z w y c i ę s k i e
s k r z y d ła "  (c z e s k  ), g o d z .  18 i  20 . 

R O B O T N I K  —  L e ś n ic a  —  Z ałoga**  
(p o ls k .) ,  g o d z . 17 i 19,;'

* £ • /
O G R O d  Z O O L O G IC Z N Y  -  o t w a r t y  0 6  

g o d z .  9 -  16,30.

KWIECIEŃ
Środa

M arii, M arcelego



Przed Wyścigiem W - B - P

Kjabiński i Wójcik
zwycięzcami pierwszej eliminacji 
Dzisiaj wyścig na 160 km
U IER W SZĄ  elim inację  ko larzy  p rzed  w yścigiem  W arszaw a — B e r­

lin  — P ra g a  m am y ju ż  za sobą. O bserw u jąc  zm agan ia  najlepszych  
naszych  zaw odników  n a  113 k ilo m etro w e j tra sie  W rocław  — O ław a — 
B rzeg — L ew in — W rocław , ła tw o m ożna było zauw ażyć, że w iększość 
kolarzy  so lidn ie p raco w ała  w  o k res ie  zim owym .

W sekcji 
gimnastycznej
n  R Z tD  paru  m iesiącam i u ko n -  
•*- s ty tu o w a la  się sekcja  g im n a ­
s ty k i  p rzy  W K K F . Z  m iejsca , na  
p ie rw szy m  zebran iu  w yb ra n o  p re ­
zy d iu m  se kc ji ,om ów iono p lan  p ra ­
cy  na n a jb liżs zy  okres, p ostano­
w iono , że  czas w reszcie ruszyć  tę 
p iękn ą , a zan iedbaną  na  terenie  
W rocław ia  d yscyp lin ę  sportu .

Jedną  z  uchw a ł p o d ję tych  na o- 
w y m  p a m ię tn y m  zebran iu  była  ta, 
m ów iąca  o reg u la rn ym  p rzeprow a­
d za n iu  zebrań  p re zyd iu m , bo bez 
tego praca nie m oże być planowa. 
Z  ty m  zgodzili się w szyscy .

I  rzeczyw iśc ie . Praca ruszyła . 
Z organizow ano  tu rn ie j k la s y fik a ­
c y jn y  I I I  k lasy. M ówiono ju ż  n a ­
w e t o ty m , że czas rozpocząć p rzy ­
go tow ania  do m is tr zo s tw  okręgu, 
k tó re  w y znaczono  na 20 kw ie tn ia .

A le  n ied ługo  m ów iono, bo nie b y ­
ło k u  te m u  okazji. D zia łacie  sekcji 
p rzes ta li poka zyw a ć  się na  zeb ra ­
niach . D aw nie j w y znaczone te rm i­
n y  n ie  p rzes ta ły  obow iązyw ać, ale 
za p o m n ie li o n ich  działacze sekcji 
g im n a sty czn e j. A  trzeba  że b y  w r e ­
szc ie  p rzyp o m n ie li sobie o nich. I  
o m is trzo s tw a ch  w o jew ództw a . 20 
kw ie tn ia  ju ż  n iedaleko. (m i)

(z\rioł^PhA A 0i

W  czw artek  10 bm . o godz. 18- 
te,j odbędzie się zeb ran ie  P re zy ­
d iu m  S ekcji B oksu W KKF.

★
P osiedzen ie  sekcji szachów  

M K K F  odbędzie się dzisia j o 
godz. 17.30.

M K K F  W rocław  o rgan izu je  
k u rs y  sędziow skie w  n a s tę p u ją ­
cych  dyscyp linach  spo rtu : lekko­
a tle ty k a , s ia tków ka, g im nastyka , 
p iłk a  nożna, szachy, ko larstw o. 
Z głoszenia k an d y d a tó w  w y ty p o ­
w an y ch  przez koła spo rtow e przy j 
in u je  M K K F, pl. S olny 16 -w te r ­
m in ie  do 20 bm.

W dn iu  10 k w ie tn ia  1952 ro k u  
o  godz. 17-tej odbędzie się ze­
b ra n ie  rozszerzone S ekcji L A ' 
W K K F. P lan  p racy  n a  II  k w a r­
ta ł  1952 r. będzie  tem atem  obrad. 

★
W ojew ódzki K o m ite t K u ltu ry  

F izycznej w e W rocław iu  podaie  
do w iadom ości, że od d n ia  21 
kw ie tn ia  1952 r. rozpoczynają  się 
w e W rocław iu  3 m iesięczne ku rsy  
in s tru k to ró w  lekkoatle tycznych  i 
Siatki. W ykłady  odbyw ać się b ę ­
d ą  d w a  razy  w  tygodniu  p o  3 go­
dziny. U czestn icy  k u rsó w  o trzy ­
m a ją  w  d n iu  w y k ład ó w  kolację.

W aru n k iem  p rzy jęc ia  n a  pow yż­
sze k u rsy  je s t posiadan ie  stopn ia 
o rg an iza to ra  w . f. o raz  w ysoka 
sp raw n o ść  fizyczna.

D odatkow a kom isja  k w a lif ik a ­
cy jn a  k an d y d a tó w  odbędzie się 
w  śro d ę  9. k w ie tn ia  1952 r. o godz. 
17-tej w  W ojew ódzkim  O środku  
S zko len ia  Ś nortow ego ria S tad io ­
n ie  O lim oiisk im .

W ojew ódzki K om ite t K u ltu ry  
F izycznej podaje  do w iadom ości, 
że w  p ierw szych  d n iach  m a ja  
rozpoczn ie  się rów nież k u rs  in ­
stru k to ró w  boksu. W arunk iem  
p rzy jęc ia  ies t ukończony  22 ro k  
życia, II  kl. zaw odnicza i posia­
d a n ie  stopn ia o rg an iza to ra  wf.

Zgłoszenia k an d y d a tó w  na  k u rs  
in s tru k to ró w  boksu  o rzy jm u ie  
S ek c ja  B okserska  W K K F do dn ia  
25 k w ie tn ia  1952 r.

K lab ińsk i
w szystk im  kondycyjn ie . B yły  też  i 
w yją tk i. Spodziew ano się, że U nia 
odegra w  w yścigu dużą rolę. L i­
czono przede w szystk im  na  zeszło­
roczną rew elację  — W ilczew skiego. 
Tym czasem  p rzy jech a ł on jak o  j e ­
den z osta tn ich .

KADRA PRZO D U JE
D  IERW SZĄ e lim inację  w ygrali 
■ w spólnie  K lab iń sk i z W ójci­

kiem . W raz z K ró lak iem  „u rw ali"  
się oni przed  O ław ą i  rozegrali

£P0)o d z n a k q
ka żd eg o
sportowca

W ójcik

w alkę  m iędzy sobą. M etę na  S ta ­
dionie O lim pijsk im  p rzejechała  ta 
dw ójka trzy m ając  się za ram iona. 
K ró lak  pozostał w  ty le  o dw a m e­
try.

W yścig zakończył się g en e ra l­
nym  sukcesem  kadrow iczów , 
zgrupow anych  n a  obozie w  O- 
środku  Sportów  W odnych. Z 12 
obozowiczów jed y n ie  C hw ien- 
dacz, D rążkow ski 1 L asak  znaleźli 
się n a  dalszych m iejscach, p rze ­
puszczając n a  sw o je  pozycje do ­
skona le jadącego  U lika  z G w ar­
dii, M elona z K ole jarza , Sałygę 
z G w ard ii i s ta rego  „w ygę" K a- 
p iaka. K adrow icze nad aw a li ton 
wyścigow i. P rzez  cały czas z n a j­
dow ali się w  czołówce. D yk to ­
w ali tem po, k tó re  chw ilam i do ­
chodziło do 48 km , a p rzed  f in i­
szem  do 54 km . N ajlep ie j o tym  
św iadczy śred n ia  w ynosząca 39,5 
km /godz.

D ZIS DRU GA E LIM IN A C JA
I J  O K R Ó TK IM  odpoczynku czeka 

dziś ko larzy  n a jtru d n ie jszy  e- 
gzam in w  postaci w yścigu  na  160 
km . R ozegrany on zostan ie  na  t r a ­
sie: W rocław  — L egnica — Z łoto­
ry ja  —  Ś roda Ś ląska  — W rocław . 
S ta r t  n as tąp i o godz. 9.30 koło lo t-

D z i ę k u j e m y
za p o z d ro w ie n ia

...kolarzom  G w ard ii W rocław , 
nadesłan e  z obozu kondycyjno- 
szkole.niowego w  Sciborow icach 
kolo Nysy.

...p iłkarsk im  sędziom , b io rącym  
udział w  k u rsie  szkoleniow o-uni- 
fikacy jnym  d la  sędziów  k lasy  
państw ow ej w  Spalę.

...w rocław skim  pływ akom , człon 
kom  obozu przedolim pijsk iego w 
Sosnówce.

n iska  na  P ilczycach. M eta w  ty m  
sam ym  m iejscu.

i
W yniki techniczne:

1 — 2 W ójcik i K lab iń sk i (kadrą) 
2:51,25

3. K ró lak  (kadra) 2:51,26
4. H adasik  (kadra) 2:51,35
5. W rzesiński (kadra) 2:51,35
6. L iśkiew icz (kadra) 2:51,41
7. U lik  (G w ardia) 2:51,42

. 8. W aliszew ski (kadra) 2:51.45
9. G abrych  (K adra) 2:51,52

10. M elon (K olejarz) 2:54,04
11. Sałyga (G w ardia) 2:54,04
12. K ap iak  (CWKS) 2:54,07
13. C hw iendacz (kadra), 14. Mich 
(CWKS), 15. Cuch (CWKS), N ow o- 
czek (Unia), L asak  (kadra), B ułas 
(Bud.), D rążkow ski (kadra).

M. B ilew icz

Siatkarki 
przegrały 1 : 4
siatkarze  
w yg ra li 3  : 2

U biegłej n iedzieli w  K rakow ie 
odbyło się m iędzym iastow e to ­
w arzysk ie  spo tkan ie  w  siatków ce 
żeńsk iej i m ęsk ie j pom iędzy r e ­
p rezen tan tk am i W rocław ia i K ra ­
kowa.

W sia tków ce żeńsk iej 4:1 zw y­
ciężyły p rz e d s ta ­
w icielki K rakow a, * 
w  sia tków ce m ę ­
sk ie j w ygrał W roc 
law  3:2.

P o rażk a  s ia tk a ­
rek  W rocław ia nie 
je s t n iespodzian ­
ką. Ju ż  od d aw ­
n a  o bse rw u jem y  
u p adek  te j dyscypliny  sp o rtu  w e 
W rocław iu. W iększość sekcji s ia t­
ków ki żeńsk iej w  kołach w ro c­
ław skich  z regu ły  n ie p rzep ro w a­
dza tren igów , a  i  tam , gdzie t r e ­
n ing i o d b y w ają  się, frek w en c ja  
pozostaw ia w iele do życzenia. 
N iew ątp liw ie  w  tym  fakcie  n a ­
leży szukać p rzyczyn obecnego 
stan u  rzeczy.

T rzeba, żeby koła sportow e 
w iększą uw agę zw róciły  n a  se k ­
c ję  s ia tków ki żeńsk iej, trzeba  
w ciągnąć do u p raw ian ia  te j d y ­
scypliny  ja k  najw ięce j m łodzieży, 
trzeb a  p rzep row adzać  re g u la rn e  
tren ing i.

Str. 3 S Ł O W O  P O L S K I *

W ładysław  Zesławski 3)

— Eh, żeby ' D rapczyk  —  w y r  
w alo  się JózkO \ *>*• No, ale n ic nie  
pow iedzia ł w ię c e j  a n n *e Poradził 
na sw oją  biedę. 'W fó c ił do roboty i 
tyle.

T ym cza sem  R o m a n o w ie  z p r zy ­
biegł do Jan ka  z wi'xidc'm ością.

— T y  m usisz tro ch ę  poczekać, bo 
w  ku źn i nie zd ą ży li ty tw a lić  dla  
ciebie ścianek... (to td k \?  ka w a ły

Basen p ły w a c k i
będzie czynny

1 1 3  km z kolarzam i na trasie

Wrocław-Lewin-Wrocław
POGODA b y ła  Jak w ym arzona. K u rz  zm yty  deszczem  sp łynął do kanałów . 

T em peratu ra  +  12 stopn i. W  grom adzie  64 ko la rzy  zgrupow anych  na 
m iejscu  zbiórk i przed  D worcem  G łów nym , atm osfera pełna  nap ięcia . Za 
chw ilę s ta r t . K olum na sam ochodów  z czerw onym i znakam i u s taw iła  się  obok 
H otelu  „G ran d " . W siadać, ruszam yl — w oła p ilo t w yścigu  ob. T erlikow ski. 
Za chw ilę  różnobarw ny  w ą i ko la rzy  pr zejeżdża u licam i K ołłą ta ja , Podw alem  
Św idnickim , k ie ru ją c  s ię  w  s tro n ę  ul. K rakow skiej.
O bok o sta tn iego  p rzystanku  „5-tk i” 

kaw alkada za trzym uje  się. P unk tualn ie
0 godz. 10,35 n as tę p u je  o s try  s ta rt. W  
pierw szych  m inu tach  tem po je s t za­
w ro tne . Licznik „S kody” w skazu je  45 
km . Po k ilk u n as tu  m inutach  na szosie 
zapanow uje  spokó j. Tem po spada do 
37 km. Z w arta  g ru p a  ko la rzy  jedzie  
lew ą stroną  szosy, w yk o rzy stu jąc  m ięk ­
ką naw ierzchn ię .

O gon w yśc igu  zam yka M ajkow ski z 
O gniw a. W  chw ilę  później s taw k a  za ­
w odników  dzieli s ię  na dw ie  g rupy . W  
p ierw szej zn a jd u ją  
się  w szyscy  kadro- 
w icze. N a 11-tym  
kilom etrze S ałyga  
schodzi z row eru.
D efekt przerzu tk i.
Jeszcze 500 m etrów
1 to  sam o czyni J a ­
rząbek. Z aledw ie 
zdążyli n ap raw ić  u- 
szkodzenia dochodzi 
ich d ruga grupa.
O dległość- m iędzy o- 
bu g rupam i w aha 
się w g ran icach  400
m etrów . Z dajem y sobie sp raw ę, że n a j­
m niejsze w zn iesien ie  pozw oli m a ru d e ­
rom d o jść  czołów kę. R zeczyw iście. Na 
w zniesien iu  koło  G roblic  ob ie g rupy  
łączą się i zgodnie ja d ą  dale j.

DZIW NY SPO K ÓJ

G ŁO W N A  g rupa co  chw ilę  dzieli 
s ię  na m n ie jsze  oddziałki. Jedne 

się  łączą, inne p ozosta ją  n ieco  w 
ty ie , w  sum ie jed n ak  na szosie  nie 
dz ie je  się  n ic  ciekaw ego . Pew ne o- 
żyw ien ie  n a s tę p u je  w O ław ie. Szym ­
czyk z G w ard ii przy  w jeździe do 
k rę te j u liczki zabłądził 1 dop iero  po 
k ilk u n as tu  sekundach  zorien tow ał 
się, że źle jedzie. W  G odzikow icach 
w ałb rzyszan in  M endel n ie  w ytrzym u­
je  tem pa i p ozosta je  n ie co  w ty le. 
Tuż za nim  jedzie W ilczew ski i J a ­
rzyna z W łókn iarza .
W  Brzegu w y tw arza  się  już w łaściw a 

czołów ka. M a ona już  dobre 900 m prze­
w agi nad d ru g ą  g rupą. N a szczęście 
d efek ty  należą  do rzadkości. Jedyn ie  

D rążkow sk i p rzeb i­
ja  gum ę i za chw ilę 
w idzim y go ja k  w 
szybkim  tem pie do ­
chodzi u c iekających  
kolegów . Półm etek. 
W  p o w ro tnej drodze 
w idzim y, ja k  b a r­
dzo rozciągnął się 
w yścig. J a d ą  teraz 

oprócz czołów ki aż 4 g rupy. W  p ie rw ­
szej re j w odzą ślązacy : N ow oczek i 
W ilczew ski. W  drug ie j w idzim y pafa- 
w agow ca Jankow sk iego . Trzecią p ro ­
w adzi W yględa. Pochód zam yku szóst­
ka z Bukow skim . C zołów ka zw iększa 
tem po. Coraz bardziej zw iększa się  od ­
ległość pom iędzy n ią  a d rugą  grupą.

UCIECZKA W Ó JCIK A  
O  RZED G ODZIKOW ICAM I na szo- 
* sie  zaczyna się  dziać coś dziw ­

nego. K olarze w y k azu ją  duże zd en er­
w ow an ie . Z da leka  w idzim y, fak za­
w odnik  z num erem  19, W ójcik , o J -  
ryw a się  b ły skaw iczn ie  od kolegów . 
M a już  100, 200 m etrów  przew agi, 
gdy  S ałyga p róbu je  zorganizow ać 
pościg. M acha do tow arzyszy  ręką. 
Zachęca. N ik t s ię  jednak  n ie  kw api 
do pogon i za uciekin ierem .
D opiero K labiński podciąga  K rólaka 

i razem rozpoczynają pościg . Po k ilku  
m inutach  dochodzą W ójcika. C ała trój-

ka, zm ien iając p row adzenie, ucieka co 
sił w nogach  i u zy sk u je  za O ław ą  do ­
b ry  k ilom etr p rzew agi. Z dajem y sobie 
sp raw ę, że tu n astąp i rozstrzygnięcie  
w yścigu . K olarze w padają  do W rocła­
w ia. N a A lei S łow ackiego od leg łość 
m iędzy nim i a goniącym i ich: H adasi- 
kiem , W rzesińskim  i U likiem  w ynosi 
ty lk o  250 m etrów . N a m oście Szczyt- 
nickim  ty lko  100 m etrów  dzieli uc iek i­
nierów . W reszcie  S tadion  O lim pijsk i. 
W ójcik , K labiński i K rólak  finiszują. 

★
Z ko la rzy  d o lnoślą sk ich  n a jlep ie j po ­

je ch a ł w elim inacji S zutka z w rocław ­
sk ieg o  K olejarza. Znalazł s ię  on na 28 
pozyc ji i w yśc ig  ukończy ł na row erze 
tu ry stycznym . M endel z W ałbrzycha 
by ł 30, a  pafaw agow iec  Jankow sk i — 
40-ty. (Bil)

Koszykarze AZS
wygra l i  z  O g n iw e m

M istrzow sk i zespół okręgu  w koszy­
ków ce m ęskiej — AZS zm ierzył się  w 
n iedzielę  ze sw oim  m iejscow ym  ryw a- 
l e n  — O gniw em  W r. A kadem icy w y ­
g ra li w praw dzie 46:44 (20:23), a le  w 
p rzek ro ju  ca łego  spo tkan ia  koszykarze 
O gniw a by li lepsi. A ZS-iacy przechodzą 
w y raźn ie  n iedyspozycję  strza łow ą. Daje 

się  to zauw ażyć ta k ie  
u  czołow ego Strzelca 
AZS-u Czapkow icza.

W  przeciągu  ca łego  
meczu O gniw o p ro ­
w adziło  k ilkom a pu n k ­
tam i i dop ie ro  w 
osta tn ich  m inutach 
przed końcem  AZS 
uzyskał w yrów nan ie 
44:44, a po chw ili 
zdobył prow adzenie 
46:44.
N ajlep szym i w AZS-ie 

b y li: C zapkow icz i
Z ien ta rsk i, w  O gni­
w ie: Stocki, Rom a­
no w sk i i Ś w iątek .

★
W  meczu drużyn  żeńskich  AZS poko ­

ra !  O gniw o 33:31. W  AZS-ie zabrakło  
O lchow ej, n a tom iast zadeb iu tow ała m ło­
da zaw odniczka — P iątek . J e s t ona 
jeszcze surow a, a le  stanow i d o skona ły  
m ateria ł na koszykarkę .

F ragm en t sali ro zg ryw ek  f in a ­
łow ych  o m is trzo s tw o  Dolnego 
Ś ląska  w  szachach, ja k ie  od b y­
ły  się osta tn io  w  W ałbrzychu

Półfinały
mistrzostw Polski 
w szachach

15 kw ie tn ia  w Legnicy rozpocz­
ną  się pó łfina ły  szachow ych 
m istrzostw  Polski. O rgan izato rem  
tu rn ie ju  je s t se k c ja  szachow a 
m iejscow ej „Spójni". D otychczas 
zgłosili się do tu rn ie ju  n a s tę p u ją ­
cy zaw odnicy: m istrz  B łaszczak z 
W rocław ia, Sojka z K atow ic, To- 
w arn ick i z G liw ic, Ju rk iew icz  z 
G liw ic, B atorow icz (AZS Wr), 
Ć w iąkała  (K olejarz  W r.), F lu d er 
(Spójnia Legnica). Rozgryw ki b ę ­
dą  się odbyw ać w  św ietlicy  PSS.

Zakończyły się rozg ryw ki o p u ­
c h a r W K K F n a  szczeblu pow. 
w rocław skiego. W I g rup ie  p ie rw ­
sze m iejsce zdobyła d rużyna S tali 
P afaw ag u , k tó ra  w  o sta tn ie j r u n ­
dzie zrem isow ała 4:4 z W łóknia­
rzem  Leśnica. W meczu tym  prze 
g rali trze j n a jlepsi szachiści L e­
śnicy: M ackiew icz (z K uszew skim ), 
Lic.htig i Łotocki.

W g rup ie  II  na  
p ierw szym  m iejscu  
up lasow ała  się d ru  
żyna AZS P o li­
tech n ik a  — 35 pkt, 
g ra jąca  yv  s k ła ­
dzie: W ichary. T er 
lecki. S ledziński, G rundboeck, 
D ra th , Fedorow icz, G ryn szp an  i 
H alina  Ż yw ień.

N a d rug im  m iejscu  w  grunie  
znalazły  sie Z ak łady  K artog raficz  
ne — 22 pkt.. na  trzecim  — F a ­
b ry k a  K aw y  i M akaronu .

W g rup ie  I I I  do dalszych ro z­
gryw ek  zakw alifikow ał się K ole­
ja rz  I  W r. — 3fi pkt., przed  AZS- 
em  R olnictw o 23 5 nkt. i Ogniw em  
Fir>5>nsowcy — 20,5 pk t.

W grup*e IV  n ie  znam y d o tych ­
czas w yników  o sta tn ich  spo tkań . 
K an d y d a tam i do zajęcia  I m ieiscą 
są: K o le jarz  W r. i AZS P raw o.

★

Z dniem  16 kw ie tn ia  m ija  t e r ­
m in w pisów  do I II  A kadem ickich  
M istrzostw  W rocław ia. W pisy 
p rzy jm u je  kol. W ichary  w  lokalu 
AZS p rzy  u l. K uźn icze j 43 w  
środy i soboty w  godz. od 18— 20.

P r o g r a m  n a  to  K w ie t n ia  b r .

5.00 P o c z .  a u d . 5.03 S y g n a ł  c z a s u .  5 .(6  
W ia d o m o ś c i  5.10 A u d . d la  w s i  5.20 K o n ­
c e r t  5.58 S ta n  p o g o d y  6.00 P r o g r a m  6.05 
G i m n a s t y k a  6.15 M u z y k a  6.30 D z ie n n ik  
6.45 M u z y k a .  7.50 K a le n d a r z  7.55 W ia ­
d o m o ś c i  11.45 G ło s  m a .ią  k o b i e t y  11.57 
S y g n a ł  i h e j n a ł  12.04 D z ie n n ik  12.30 A u d .  
d ia  w s i  12.45 N a  s w o j s k ą  n u t ę  13.15 I n ­
f o r m a c j e  13.20 L is t y  z e  w s i  13.25 P r o  
g r a m  13.30 U t w o r y  o r g a n o w e  13.55 A u d .  
l i t e r a c k a  14.15 M u z y k a  15.10 A u d . l i t e r .  
15.30 D la  ś w i e t l i c  d z ie c .  16 00 W s z e c h  
n ic a  16.20 P r o g r a m  16.25 M u z y k a  17 00 
W ia d o m o ś c i  17.05 O d p o w ie d z i  f a l i  49. 
17.15 K o r e s p o n d e n c j a  z  z a g r a n ic y  17.30 
R a d z . m u z .  lu d .  17.40 A u d .  l i t e r .  18.00 
D la  k a ż d e g o  c o ś  m i ł e g o  18.50 s k r z y n k a  
r a d io s ł .  1 k o r e s p o n d e n t a  19.00 M u z y k a  
19.20 R e p o r t a ż  19.30 M u z . i a k t u a ln .  20.00 
D z ie n n ik  20.26 W ia d o m . s p o r t .  20.30 A u d .  
l i t e r .  21.00 A u d .  w  j e z .  o b c y c h  22.00 A u d .  
l i t e r a c k a  22.40 K a m e r a ln a  m u z .  p o ls k a  
#3.00  w i a d o m o ś c i  23.10 H y m n .

prubej blachy do w ózka) powie-, 
dział.

Jan ek  n ie  bardzo się n a w e t 
zm a rtw ił. S k r zy w ił się ty lk o  i od« 
parł:

— T ylko , że b y  n ie długo...
— D w ie godziny. N a jw yże j trzy... 

zapew n ił R om anow icz i sk ierow a ł 
się do siebie. Z  p o łow y jed n a k  dro ­
gi w rócił się i rzekł:

— T y! A  m oże b yś ta k  w  ty m  
czasie Jó zko w i pomógł?...

J a v e k  pop a trzy ł na „m ateriało­
w ego" bez słow a.

T u  zn ó w  m uszę  w a m  w y ja śn ić  
jedną  drobną spraw ę.

Ja n ek  D rapczyk  od począ tku  
pracu je ty lko , że ta k  pow iem  „na 
grubych  robotach". D ługie szw y  
spaw alnicze, grube. A  p rzy  p o d ­
w oziach robota inna. M oże m n ie j 
odpow iedzialna, ale za to b ru d ­
n ie jsza , żm u d n ie jsza  no i... m oże  
r.-a^tiej popłatna...

-1>- P am ięta j, że b ym  za dw ie  go- 
d zir \'i dostał sw oje... odpow iedział, 
ja kb  V n ie słysza ł tam tego  pytan ia .

R o n ^ n o w ic z  z ko lei n ie  rzek ł nic. 
Odszedł, do siebie. Tego dnia  Ja n ek  
sta ł bez r y n n i e  dw ie i pół godziny. 
Tego d n &  rów nież Jó zek  S ze rzy -  
na złościł' się p rzy  robocie, ja k  
nigdy i c h t f  z  n a tu ry  je s t to p o ­
godny, spo*kojny człow iek, dziś  
klą ł, aż się $sk rzy ło . A le  cóż? Z  
robotą nie by ło  przez to lepiej.

W ielu  w id z ia ło  to w szys tko , ale  
czy  n ie chcieli, n ie zrozu m ie li 
spraw y  — nie w ie m  — jakoś spo ­
ko jn ie  p a trzy łi na to. J a k b y  n ig d y  
nic. Jeden  ty lk o  zw rjic ił uwagę, ale  
pow iedział:

— Co chcecie? J a n e k  m a sw oją  
robotę i ta m to  go nie pbchodzi. A  
czeka teraz  —  no to czeka... W o l­
no m u.

W łaściw ie to po ty m  rozpoczęła  
się dy sk u sja  n a  tem a t Jartka. T en  
m ów ił to, ta m ten  tam to. J a k  z w y k  
le o Ja nku . I dobrze  i ile . A  J a ­
n e k  w  ciągu trzech  dn i stracił n ie ­
p rodukcyjn ie  7 godzin czasu i stał. 
I czekał. A  Józek  klą ł, a ż  się 
iskrzyło...

W reszcie cała spraw a w yw aliła: 
się przedw czoraj. Doszło to da  
w iadom ości K om ite tu . Zw oła łi eg­
ze ku tyw ę , a na n ią w ezw ano  Ja n ­
ka. Bo. zapom nia łem  pow iedzieć, 
J a n ek  je s t członkiem  Partii. N ie 
by łem  na te j eg zeku tyw ie , w iem  
ty łko , że trw ała  parę godzin. Do 
w ieczora późnego.

Przez parę dn i nie b y łem  na W y ­
dziale  W -1/P. S łysza łem  ty lko , że  
nie w ie le  się popraw iło  ta m  u Sza-  
rzyn y , że  w c iąż  c ierp i na brak  
spaw aczy , i że robota ku le je . W  
ogóle — w ąskie gardło. W iecie ju ż, 
co to jest. No... P yta łem  się o Ja n ­
ka.

—  Robt sw oje  i resztą  n ie p rze j­
m u je  się — odpow iedziano mi.

— J a k b y  go w cale nie obchodzi­
ło — dodał k to ś inny.

— A no Ja nek , ja k  Ja n ek„. K ie  
zm ienisz człow ieka  ta k  szybko . 
I tłum aczen ie  sekre tarza  nie po­
m ogło, nic. P ow tarza  sw oje: „Mam  
m oją  robotę i je j  p ilnu ję" . „Niech  
ka żd y  tak..."  — dodał k iero w n ik .

— T a k i ju ż  je s t i na to nie pora­
dzisz. Jed en  rozum ie rzeczy, a d ru ­
gi nie... — za k o ń czy ł sta ry  W a ń ­
kow icz z obróbk i rozm ow ę  i roze­
sz liśm y  się. Oni do sw o je j roboty, 
ja  do sw ojej. Jeszcze przedw czoraj 
spo tka łem  Szerzynę.

— J a k  tam ?  — zapy ta łem .
— A  ja k  m a  być? D zisiaj ko ń ­

czę osta tn ie  podw ozie  i fa jra n t  —  
w y rzu c ił ze siebie. — Postój. S p a ­
w aczy  n ie m a, a  m oi nie m ogą n a ­
dążyć. Chcą  i nie mogą. O Ja n ­
ku  n a w e t n ie chciał m ów ić, naci­
snął czapkę na oczy i pobiegł na 
W -4. P ostanow iłem  bezw zględn ie  
za kończyć  m oją  pracę na ta m ty m  
w ydzia le , gdzie b y łem  i n a za ju trz  
z sam ego rana pójść na  W l-P .

No i ja k  m ó w iłem  ju ż, z sam ego  
rana w  sobotę b y łem  tam . Ja k ież  
było  jed n a k  m oje  zd ziw ien ie , k ie ­
d y  ju ż  p rzy  w ejściu  dostrzeg łem  
Janka . I w yobraźc ie  sobie, p rzy  
spaw aniu  podw ozi. S zerzyn a  w eso ­
ły  ja k  daw nie j, w a lił m ło tem  w  
sta low e pudło  w agonu, a ż grzm ia­
ło, aż niosło się po ca łym  P a faw a-  
gu, a z  Jankow ego  pa ln ika  sy p a ­
ły  się snopy zło tyc h  isk ier. D oszed­
łem  do niego.

— Cześć! — pozdrow iłem .
— Cześć! — burknął.
G odzinę czasu spaw ał dla Józka. 

O dłożył na ch w ilę  robotę, k ied y  
dostrzegł ciągnącego z  w y s iłk ie m  
w ózek  „m ateria łow ego“ R om ano-  
w i cza.

— T y  Janek! Dla ciebie! —  za ­
w oła ł R om anow icz.

J a k b y  chw ilę  w ahał się.
— Z aw ieź i zostaw ! Zrob ię  p ó ź­

n ie j  — o d krzykn ą ł, a p o tem  n a ­
chy lił się zn ó w  nad  robotą  dla  
S zerzyn y . N ad c iężk im , rozkraczo­
n y m  na sto jakach  podw oziem .

O d w u n a ste j sk o ń czy ł pracę. Z e­
brał narzędzia  i ru szy ł do siebie. 
S ze rzyn a  podszedł do niego. Chciał 
m u, zda je  się podziękow ać.

—  No, no... B ędziesz m ia ł sw oje  
podw ozie, będziesz... N ie bój się!

M nie pow iedzia ł po pracy, k ie ­
d y  go za p y ta łem  ja k  ta m  z jego  
b u jakam i, czy zdąży?

— Co? D rapczyk  nie m a zdążyć?  
D rapczyk?  — To m n ie  jeszcze nie  
znacie.

P rzyzna ję , że  n ie zn a liśm y  w s zy ­
scy  Janka.

Obozy przygotow aw cze zrzeszeń 
przed e lim inacjam i w rocław skim i 
podciągnęły  zaw odników  przede

J a k  n a s  p o in f o r m o w a n o  w  a d m l n l ę l ”3 -  
c j i  . 'S ta d io n u  O l im p i j s k ie g o  l e t n i  
p ły w a c k i ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  n a  t e r e / i ^  
s t a d io n u ,  n ie  b ę d z ie  w  b ie ż ą c y m  rok 'U  
p o d d a n y  g r u n t o w n e m u  r e m o n t o w i .  R o z  - ' 
b u d o w a n e  z o s t a n ą  j e d y n i e  s z a t n ie .  W ' 
z w ią z k u  z  t y m  p r z e z  c a ły  o k r e s  le t n i  
b a s e n  b ę d z ie  d o s t ę p n y  z a r ó w n o  d la  
s p o r t o w c ó w  j a k  i  p u b lic z n o ś c i- . O f i c j a l ­
n e  o t w a r c ie  n a s t ą p i  p r a w d o p o d o b n ie  w  
d n iu  1 m a j a .
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